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G A Z E T A  L W O

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po pnłu 
dola z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.

Numer pojedyńc^y kosztuje w miejscu 12 hal., 
pocztą i na prowinoyi U  hal. — Biura Redakcyi i 
Administraoyi nlica Podwale 1. 3. — Ekspedycya 
miejscowa i zamiejscowa ni. Czarnieckiego 12. Po­
jedyncze numera do nabycia w trafikach i biurach 
dzienników. — Listy należy frankowa1:.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 510.
Telefon Administraoyi 687.

P r e n a m e r a t a :

z a mi e j s c o w a :  
rocznie . . . .  40 K I Awierórocznls 10 — K
półrocznie . • . 20 K | mleeiąoznle . 3*60 K

rccznls
półrocznie

mi e j s c o  ws
36 K I ówlerdreoznle , 9*— K
18 K | a-lesląeials „ . 3*— K

W Niemczech 4 K 10 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 £  50 h. miesięcznie- 

„Przewodnik nankowy I literacki", dodatek miesięczny do Gazety Jjwowskiej, otrzymają cało- 
i  półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
ówierćroozni i miesięczni za dopłatą: pierw«i 3 K -  b., drudzy 1 K. „Przewsdnlk* prenumerowany oso­
bno kosztuje 12 K.

O e n y  o g ł o s z e ń  (anonsów) kupieckich, osób 
prywatnych i t. p.: Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego 
miejsce 30 bal, tabelaryczny i liczbowy 40 hal.

Nadesłane po i kor., kronika 1*50 kor., za 
wiersz 4 łamowy lub jego miejsece miary petitowej.

Ogłoszenia władz rządowych: autonomicznych 
po -30 bal., taboiai-yosna i liczbowe po 40 hal. za 
wiersz petitowy 4 łamowy lub'jego miejsce.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowymi i t. p. 
po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego 
miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracja 
„Gazetj Lwowskiej1 Lwów Podwale I. 3, ogłoszenia 
kupieckie i osób prywatnych także biuro dzienników 
il . Buciistaoa Lwów, ul Karola Ludwika 1. z 1.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. A postolska Mość raczył 

naj miłościwi ej nadać k r z y ż  k a w a l e r s k i  
o r d e r u  F r a n c i s z k a J ó z e f a  z d e k n r a -  
c y ą  w o j e n n ą  i m i e c z a m i ,  w uznaniu mę- 
żnego zachowania sig i znakomitej służby 
wobec nieprzyjaciela, kapitanow i - oficerowi 
prow iantow em u Janow i K o z ł o w s k i e m u  
z 89 pułku piechoty; w o j s k o w y  k r z y ż  
z a s ł u g i  t r z e c i e j  k l a s y  z d e k o r a ­
c j ą  w o j e n n ą  i m i e c z a m i ,  w uznaniu 
mgżuego zachowania sig wobec nieprzyjacie­
la, kapitanow i Ludwikowi Ż u r a k o w s k i e -  
m u  z 24 pułku piechoty, porucznikowi re­
zerwowemu Grzegorzowi L u c z a k o w s k i e -  
m u  z 11 pułku cigżkich dział polowyeh, re­
zerwowemu podporucznikowi Kazimierzowi 
B i a ł k o w s k i e m u  ze 111 pułku artyleryi 
polow ej; w uznaniu mgżuego zachowania sig 
wobec nieprzyjaciela jako lotnik, poruczniko­
wi W iktorowi R o b o t y c k i e m u  z 24 pułku 
arty lery i polowej.

Prezydyum  krajowej dyrekcyi skarbu 
zamianowało p rak tykanta  konceptowego dr. 
Tobiasza W e i n b a u m a  koncypistą skarbu 
w X. klasie rang i w galicyjskich władzach 
skarbowych.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lw ów , 0 lipca 1918.

Wewnętrzne sprawy Monarchii.

Jak  Polnische Nachriehten donoszą, 
Prezes Koła Polskiego dr. Tertil złożył wczo­
raj wizytg P. M inistrow i spraw zagranicz­
nych hr. Burianowi. Konferencya trw ała 
pół g> dziny.

Po popołudniu zebrało sig Prezydyum 
Koła Polskiego na narady w obecności P. 
M inistra Galicyi Twardowskiego.

*

Z W iednia te leg rafu ją: Szef sekcyi w 
M inisterstw ie spraw zagranicznych dr. Gratz, 
w yjeehar w towarzystwie kilku przedstaw i­
cieli austryackiego Rządu do Salzburga na 
rozpoczynające sig tam  konferencye.

*

Donoszą z B udapesztą: Rozpoczęte w 
W iedniu konferencye C entralnych Urzgdów 
austryackiego i wggierskiego badania cen, 
toczyły sig dalej w Budapeszcie.

Oba Urzgdy, po przeprowadzonej dys- 
kusyi, zgodziły sig na to, aby w przyszłości 
wspierać sig nawzajem system atycznie swe- 
mi doświadczeniami.

Zwłaszcza w tych spraw ach utrzym y­
wana bgdzie styczność, które odnoszą sig w 
równej mierze do W ggier i A ustryi.

Jednolite  stanowisko zajgto również co 
do tłu m ił* .;. lichwy wojennej i przem ytni­
ctwa, oraz zaproponowano rbwizyg austro-

wggierskiego postępowaniu w spraw ie wza­
jem nego wydawania przestgpców.

Sytuacya wojenna.

P rasa en ten te’y nie przestaje uderzać 
w wielki bgben z powodu, że wojska austro- 
wggierskie znalazły sig napowrót na drugim 
brzegu Piave i że na razie ofenzywa ich do­
znała przerwy. Oczywiście wypisywanie a r ­
tykułów zwycigzkich jeszcze nie daje zwy- 
cigstwa. Je s t też nadzieja, że mimo tych a r­
tykułów wojska austro -w ggiersk ie  spełn ią 
misyg, jak ą  wyznaczy im  dowództwo, ow7a 
zaś m isya może jeszcze bardzo przykro dać 
odczuć się tryum fującem u bezpodstawnie i 
przedw cześnie nieprzyjacielowi.

Rozochocił sig także gen. Diaz. Coraz 
nowymi napadam i przy użyciu wszystkich 
sił, jakie m a do rozporządzenia, kusi on sig 
nieustannie o odzyskanie stanow isk zajętych 
w górskim  odcinku przez wojska austro-wg- 
gierskie dnia 15 i 16 z. m. Podobno ma 
naw et nadzieję przekroczyć Piayg, która wśród 
tego skurczyła sig do norm alnej szerokości, 
a potem w zwycigzkim pochodzie krocząc 
naprzód, zdobyć z powrotem terytorya wło­
skie, stracone w jesien i 1917 r., skutkiem 
katastrofy, jaka  spadła na II. i III. armię 
włoską.

Rzecz jasna, że kto nadzieję stracił, 
wszystko stracił, a wódz włoski do tego sta­
nu wyczerpania i rezygnacyi jeszcze nie do­
szedł. Więc niechaj pociesza sig nadzieją — 
tego n ik t mu ani za złe brać ani zazdrościć 
nie będzie.

Z wyjątkiem dwu dni przerwy — 25 i 
26 czerwca — włoska piechota po grunto- 
wnem przygotowaniu artyleryjskiem  dzień po

dniu, noc po nocy urządzała ataki na bro­
nione przez austro-wggierskie wojska pozy- 
cye Co! del Rosso, M onte di Yal Bella, Aso- 
lone i M onte Pertiea.

Jednak sukces nie dopisał. Bo jeśli 
przeciwnik bez przymusu, z w łasnej woli, 
w imię względów taktycznych, czy strategi- 

j cznych, ważnych dla niego, opuści pewne 
i stanowiska i linię swą przełoży w dogo- 
| dniejsze m ie lc J  — to sukcesem chyba nie 
| można tego nazwać.
| Walki w tych stronach toczą sig z o- 

grom ną zaciętością. Jako rzecz pewną przy­
jąć wypada, że ze strony włoskie; poprowa­
dzono w ogień prócz czołowych fcrmacyj 
nietylko wszystkie rezerwy, lecz także czą­
stki arm ii m anewrującej, M usi więc nieprzy­
jacielowi bardzo zależeć na tem, by odniósł 
tu  sukces, którego — jak  dotąd — losy wzbra­
n iają mu uporczywie.

Co do celu owych ataków w łorkicn po 
obu stronach Brenty, to dadzą sig one bez 
trudu odgadnąć. Po zajęciu punktów dominu­
jących nad przesmykiem i aoliną, spodziewa 
sig gen. Diaz, że uporczywymi swymi ataka­
mi zdoła przełamać opór nieprzyjacielski w 
samej dolinie, aby prąc poprzez ^ a l  Sugana 
dalej na Borgo, a przez dolinę Cismon na 
F eitre , zagrozić tylnym  połączeniom wojsk 
austro-węgierskieh w przestworzu Sette Oo- 
muni jakoteż pomiędzy B rentą a Piaye, ewen­
tualnie odciąć im naw et odwrót.

Tylko wielkość tego zadania uspraw ie­
dliwia wielkie ofiary ponoszone przez Wło­
chów, a jak  dotąd, nie zbliżające ich wcale 
do celu. Aby to sig udało, nie wystarczy 
zająć wyżyn panujących nad doliną. Musi sig 
wprzód cały przyległy front czołowym atakiem 
wyprowadzić z równowagi. A nie zauważono 
nigdzie, by niepoham owane napady włoskie 
zachwiały siły bojowe przeciwnika.

Antoni Prochaska.

Z M A R N O W A N Y .
1760.

N a dnie jeduej z wież zamku przem y­
skiego siedział skazaniec w pełni s ił będący, 
przyzwoicie odziany, A ntoni Turlaj. Od s tra ­
ży więziennej zażądał jeszcze przed śm iercią 
w idzenia sig z panem  Józefem Hordyńskim , 
subdelegatem  gredu przemyskiego, celem 
sporządzenia ostatniej woli. Nie odmówiono 
nieszczęsnego prośbie; wiedziano też, że pan 
subdelegat był dobrodziejem i opiekunem 
skazańca.

Syn Józefa Benedykta T arła ja  i M a­
ry  anuy z domn M odryńskiej, wzięty był z la t 
m łodych na wychowanie przez swego driada 
A ndrzeja, sędziego ziQmskiego trockiego, i 
oddany do szkół w Grodnie. W półtora rokn 
"óżniej nm arł dziad, a ojciec wziąwszy syna 
i e  szkół trzym ał go przez dwa lata w do­
m u, poczem oddał go do szkół w W ilnie, 

.gdzie n iestety  tylko rok sig uczył. Porzuciw­
szy szkoły udał sig pod chorągiew kancler­
ską, ale i tu  nie długo pobywał, ho już wnet 
przeszedł do regim entu pana Bukowskiego 
a ztąd do wojska pruskiego. Ztam tąd aezer- 

tterow ał, wraca do Polski, sługuje u różnych 
panów  nigdzie długo nie pobawiwszy.

Ojciec jego m ieszkał w Traszkunach, 
powiecie Wiłkomirskim. Do wsi należało je ­
zioro, w którem  szlachta, po drugiej stronie 
m ieszkająca, m iała prawo łowić ryby tylko 
na odległość dopokąd zabrnie, podczas gdy 
z Traazkun łowiono niew odQm, który po łów- 
ce na tyczkach rozwieszano dla wysuszenia. 
Szlachta z drugiej strony nocą zachodziła i 
niewodem -tym łow iła ryby. Ojciec nakazał 
synow i nocą przypilnować i postraszyć szla­
c h tę , co syn chętnie uczynił i po nawszy

jednego ze sprawców, obić kazał. Gdy w parę 
dni później A ntoni Turłaj pojechał do są ­
siada p. Dowgiałły, był tam  jak iś przyja­
ciel obitego i przyw itał go słowy : tyś to
hultaju kolegiata mego zbił przy jeziorze, 
poczem rzuciwszy się nań  spoliezkował i o 
ziemię obalił. A ntoni zdoławszy uderzyć raz 
swego przeciwnika uciekł na  podwórze i za 
nim  jego przeciwnik, który z sani swych 
chwycił do rąk fuzyg. A ntoni mając w kie­
szeni krueicę uprzedził przeciw nika i strze­
lił doń tak niefortunnie, że tenże um arł w 
skutek rany otrzymanej przez postrzał. Wy­
nik ł proces. Oczywiście pan A ntoni nie cze­
kał aa i procesu ani wendety rodziny, zbiegł 
z domu ojca — a w skutek procesu jaki 
wnet przeciwko niemu i ojcu wytoczono, 
został in fa m io m  a ojcieo m usiał cztery ty ­
godnie siedzieć wieży i zapłacić cztery tysią­
ce złp. rodzinie zabitego.

Taki był początek zbrodniczego życia 
T urłaja, który w 20 la t późuiej w Przem y­
ślu na śm ierć skazany, dnia 20 grudnia 1760 
r. taką przedśm iertną dyspozycyą w obec pa­
na subdelegata grodzkiego dyktow ał:

W imię Ojca i Syna i Ducha świętego 
Amen. J a  A ntoni Turłaj, będąc bliskim 
śm ierci, zeznawam zdrową tą  rekognieya mo­
ją, iż luboć ja  od Ich  Mców państw a Igua- 
cego i A nny Turłąjów b ra ta  i siostry między 
sobą i m ną rodzonych nabyłem  cesyi na por- 
cyg ich z sumy 10.000 zł. p. na nas po 
matce naszej spadłej i od sukcesorów Naho- 
reck irh  po śm ierci p. Samuela Nahoreckiego 
należącej, jednakże ja  z tej sumy na nas 
spadającej, niewzifdem więcej od sukcesso- 
rów N ahureckich tylko 1500 zł. p. w pilnej 
potrzebie, a kwit m usiałem  dać na 2500 zł.

Zaczem upraszam  wyżej wyrażonych 
b ra ta  i siostry moich, aby długi moje niżej 
specyfikowene z percyi mojej z sumy wyżej 
wyrażonej na m nie przychodzącej pnnspoka- 
ja li i pooddawali t. j. p. W ojciechowi J a ­
rockiemu ekonomowi dóbr hetm ana polnego 
kor. t i .  sto, p. Gabryelowi Dowgialle w po­
wiecie Wiłkomirskim zł. 90, pani Łucyi Bia

łobrzyskiej zł. 500, starozakonnem u Tawlowi 
areadarzowi w Nehrybce 199 tynfów i w na­
grodę prowizyi tynfów ośm ; strzelcowi z Rze­
m ienia wsi tynfów dwa, ale mi ich i inne 
pretensye darował, Franciszkow i Dubiskiemu, 
który służył u m nie zasług winienem  zł. 50. 
Wreszcie zaś za trudy fatygi i expeusa mo­
je  około w indykacji wyżej wyrażonej sumy 
podjęte, upraszam  na miłość Boga i bliźnie­
go pamiętać o duszy mojej, które długi wy- 
likwidowawszy stwierdzam , że są prawdziwe 
i obliguję wierzycieli mych uspokoić i zapła­
cić. IM ci pana Józefa H ordyńskiego subdele- 
gata gr. przem. dobrodzieja i opiekuna mego 
upraszam, że jako ma wszelkie mformacye o 
spraw ie z sukcesorami N ehrebeckim i w gro- 
dzde przemyskim agitującej sig i dc tej spra­
wy wszystkie papiery i d.okumenta do aten- 
towania onej w łaskawych swoich trzyma 
rękach, tak, żeby tg spraw ę promowował i ją  
m iał w swojej dobroczynnej opiece i na m i­
łość Boga upraszam za wyż wyrażonymi sie­
rotam i, aby ich m iał w swojej świętej opie­
ce i co w jż je s t opisane do skutku przypro­
wadził,

Sieroty wspomniane w dysDozycyi przy­
toczonej, to zapewne wspom niana w śledztwie 
żona jego, a może i dziatki, o których na­
wet i w śledztwie nie wspom inał. Przed sze­
ściu bowiem laty, bawiąc na U krainie, oże 
n ił się Turłaj z osoba pochodzenia nieszla- 
checkiego, ślub wziąwszy pod Krasnopolem 
w cerkwi błońskiej i prawdopodobnie im ał 
z niej drobne działki, dlatego mówi o siero­
tach. O żonie pam iętał zeznając w śledztwie, 
że w Zamościu u cechm istrza kuśnierskiego 
Romańskiego, który wcale nic o procederze 
zbójeckim Turłaja nie wiedział, zdeponował 
swoje rzeczy: żupany, kontusze. karabele, ki- 
rejg wilkami podbitą, pistolet, to  wszystko 
w sepecie zamkniętym na klucz, prosząc są­
du, aby te  rzeczy poszły za duszę delikwen­
ta  albo dla iego żony.

Od tej obojętności Turłaja dla osób naj 
bliżej go stojących odbija jego sumienność, \ 
z jaką stojąc w obliczu śm ierci prosił o spła- i

cenie długów zaciągniętych u rozm aitych o- 
sób, nawet, b ile sądzić można, ze wzmianki 
o p. Dowgialle, w czasach dawniejszych. 
Nie wchodząc, czy ten rys charakteru deli­
kwenta objawia słowność szlachecką, która 
się w obliczu śm ierci odezwała, lub też dy­
ktowany był obowiązkami sum ienia, zapewne 
po otrzymaniu przedśm iertnych pociech re li­
gijnych, w każdym razie sum ienność owa po­
zwala mieć zaufanie do zeznań w sądzie po­
czynionych, które nie rzadko bywają kłam ­
liwe, nod naciskiem  widma groźnej śmierci.

Oskarżał Turłaja p. Daniel Łoniewski, 
prefekt prezydyum przemyskiego, owej in- 
stytucyi autonomicznej, która w owych cza­
sach już tylko bezpieczeństwo powiatu m iała 
na oku, krótko mówiąc z polecenia sejmiku 
broniła ziemi od zbójców. Prefekt, który w y­
łapyw ał zbójców przez dodanych sobie smo­
laków, który odsyłał dostawionych sobie do 
grodu przemyskiego, wytaczał tutaj przed są­
dem grodzkim skargę przeciwko obżałowa- 
nym, jako instygator ziemski w spraw ach o 
zbrodnie kradzieży i rozboju.

Zasłużony już na stanowisku sobie po- 
ruczonem mąż, majacy dużą wprawę tak w 
siedzeniu zbrodni jakoteż w  indagacyi zbro­
dniarzy, staw iał swe „iu terrogatoria" podsą- 
dnym z gruntow ną znajomością tych wszyst­
kich sprawek zbrodniczych, jakie miały miej­
sce nietylko już w przemyskiej ziemi, ale i 
na calem  Podgórzu. S iajk i bowiem zbójeckie 
pozostawały na dużej przestrzeni kresowych 
ziem w styczności z drugiem i i szło o to, 
aby z konferat podsądpyeh mieć jak najw ię­
cej „powołanych", t. j. wiadomości o ucze­
stnikach zbrodni, w atahach zbójeckich, aby 
tem łatw iej módz ich wyśledzić i pojmać. 
P y tan ia  zestawione przez Łąckiego dla Tur- 
ła ja  są niejako kroniką zbójeciw ówczesnych 
w ziemi przemyskiej a naw et i sąsiednich, 
t*m ciekawszą, że biorą udział w zbrodni 
wywołańcy szlacheccy. W łaśnie podówczas 
pozostawało w więzieniu przemyskiego grodu 

j dwóch oskarżonych ziemian o zbrodnie ra- 
i bunku, Drugim  był M chał Szepiowski, syn



Nad Piave po kilku dniach przerwy 
znowu zakotłowało silniej — od d. 2 b. m. 
począwszy. Do tej akcyi wszakże nie należy 
przywiązywać zbyt wielkiej wagi. Tu idzie 
W łochom  jedynie o to, by wojska austro- 
węgierskie z całego brzegu zachodniego rze­
ki przeszły na brzeg wschodni. Są to czysto 
lokalne starcia. Nie zagrażają one frontow i 
austro - węgierskiemu. Nie zagrużą uaw et 
wówczas, gdyby udały się włoskie próby 
przejścia przez rzekę pod Zenson di Piave, 
Fossalto , Oortellazzo i Reyedoli. P unk t cięż­
kości walk teraźniejszych na południowym 
zachodzie mieści się obecnie w odcinku gór­
skim.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń , 8 lipca. Urzędowo ogłaszają 

dnia 8 lipca:
Zmaganie się o stanow iska na  wschód 

od M onte Pertico trw ało do popołudnia. 
Siedm razy waleczny pnłk „Ottoaaiiów" nr. 
79 w przeciw natarciu rzucał się na nieprzy­
jaciela, zanim jego siła  zaczepna była zupeł­
nie złam ana i on ostatecznie m usiał uciec 
napow rót do swych rowów. Dowódca pułku 
„Ottokanów" podpułk. Karol Zeller na czele 
sw ych dzielnych wojsk poległ śm iercią bo­
haterską. Poza tem na południowym  zacho­
dzie nie było większych działań bojowych.

W A lbanii wczoraj W łosi nad środko­
wą i dolną W ojusą silnem  skrzydłem zacho- 
dniem  ruszyli do ataku. W ysunięte naprzód 
w dolinie rzeki nasze placówki cofnęliśmy 
ku głów nem u stanowisku.

S z e f  sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B e r lin ,  8 lipca. 1Biuro W olffa  ogła­

sza: W ielka kw atera głów na dnia 8 lipca:
( Z  zachodniego teatru wojny).

F r o n t  w o j s k k s i ę c i a R u p r e c h t a .  
Czynność działowa wieczorem odżyła, W cią­
gu nocy po obu stronach rzeki Lep, nad  ka­
nałem  La Bassee i po obu stronach Sommy 
chwilam i przybrała wielką siłę. Znaczna 
czynność wywiadowcza. Silniejsze wypady 
nieprzyjaciela pod M orris i na południe od 
Lys spełzły na niczem.

G r u p a  n i e m .  N a s t ę p c y  T r o n u :  
Na zachód od Chateau T h ierry  trw ała dalej 
silna walka ogniowa. W ypady wroga ku od­
cinkowi Clignon i na południowy zachód od 
Reims odparto.

Podporucznik Billik zwyciężył po raz 
23 w walce napowietrznej.

Pierw szy generalny kw aterm istrz 
Ludendorjf.

podstarościego z Bybła, przem yślanin dwu­
dziestokilkuletni, który już do retoryki u- 
częszczał, kiedy porsuciwszy szkoły, udał się 
na służby, nigdzie kąta nie zagrzał, ożenił 
się, a porzuciwszy żonę, udał się na łatwy 
chleb kradzieży i rozboju. Staw iane Szepiow- 
skiemu pytania świadczyły, że nie było ża­
dnej styczności pomiędzy nim a Turłajem . 
Pierw szy operował pomiędzy złodziejami, pod­
czas gdy Turłaj, wraz ze znajomym swym 
z Litw y Jakowickim, bawił się rozbojem po 
drogach, lasach i gościńcach. To też w py­
taniach postawionych przez p. Łąckiego, ó- 
skarżano Turłaja o udział w napadzie na pa­
nią Jaw orską we wsi Warze, przyczem zabi­
to panią, o najazd zbójecki arendarza w Ne- 
hrybce, o zrabowanie chłopa we v  si Sokole 
pod Mościskami, rabunek księdza w Potylicy, 
którego zraniono tak, że we trzy dni później 
um arr, o zamiar rabunku księdza w Dąbro- 
wej, o zrabowanie chłopa w Przyłęce. Pyta­
nia obejmowały też cały szereg zbrodni, w 
których mógł mieć udział podsądny, a ponie­
waż w międzyczasie, pomiędzy jednym  a dru­
gim wypadkiem, w rozm aitych przebywał 
m iejscach, przeto pytano go o powodach po­
bytu w Zamościu, we Lwowie itp. a w szcze­
gólności o stosunki, o wspólników.

Po śm ierci ojca, gdy przyjechał do Lu­
blina, poznał się tam z A ntonim  Jakowickim
i ten  to skierow ał go na życie zbójeckie. 
Było to przed dwoma laty, kiedy ulokowa­
wszy żonę w Głusku, sam bawił w towarzy­
stwie Jakowickiego, który <poprzedawszy ró­
żne ruchomości, konie, z całą kompanią ró ­
wnych sobie p ił i hulał w trybunalskiera 
mieście przez długie tygodnie. Gdy za jakiś 
eksces dostał się Jakowicki do aresztu, Tur- 
łai wykupił go setką czerwonych złotych, 
poprzedawszy znowu rzeczy Jakowickiego. 
oczywiście z rabunku pochodzące. Tadąc do 
Przem yśla, gdzie m iał spraw ę z sukcesora­
mi Nahoreckicb, wziął z sobą Turłaj swego 
przyjaciela, a ulokowawszy żonę w Biłgo­
raju obaj bawili w Przem yślu, zkąd czynili 
wycieczki w rozma;te strony, do Sambora,

W O J N A .
Orędzie Ojca św.

W orędziu Swem do Episkopatu pol­
skiego Ojciec św. oznajmia, że nadzwyczaj 
ceni Sobie pismo hołdownicze polskich Bisku­
pów z grudnia z. r., gdyż wystosowano je 
w czasie, w którym  zaśw itała dla Polaków 
jutrzenka ogólnej wolności, jakoteż wolności" 
kcścioła katolickiego.

Szczególnego zainteresow ania się P a­
pieża pracą Biskupów polskich dowodzi wy­
słan ie  w izytatora ks. Eattiego, który —  we­
dle słów orędzia „będzie reprezentow ał naszą 
Osobę. Jako wizytatora Apostolskiego obcho­
dzą go tylko spraw y kościelne. Poleciliśm y 
mu, aoy zbadał, jakich środków i jakiej po­
mocy trzeba sprawom katolickim. Będzie on 
towarzyszem i w spółracownikiem  Waszej 
pracy, o ile to będzie z pożytkiem. Jako 
p )śred a ik  między Stolicą A postolską a Bi­
skupami polskimi przedstawi on nam  życze­
nia Wasze, oraz będzie m ógł wyrazić Naszą 
wolę, z czego niezawodnie okaże się, że 
dzieło przez Was rozpoczęte, dokona się 
zgodnie z wolą Naszą i Waszemi życzeniam i1*.

Z zachodniego frontu.
Biuro W olffa  ogłasza dnia 8 b. m. 

wieczorem: Miejscowe ataki angielskie po
obu stronach kanału  L a Bassóe, rozbiły się 
wśród ciężkich s tra t nieprzyjaciela.

Walki niemieckich lotników 
z angielskiemi łodziami podwodnemi.

Z B erlina telegrafują urzędowo; Dnia 
6 bm. po południu dwa oddziały lotników 
m orskich korpusu m arynarki pod wodzą po­
rucznika rozerwy O hristansena i podporucz­
nika rezerwy Becheta, u ujścia Tamizy cel­
nym i rzutam i bomb i ogniem kulomiotów 
ciężko uszkodziły angielskie łodzie podwodne 
'„0 . 25“ i 0. 51 “.

N ieprzyjacielskie niszczyciele usiłowały 
zawlec do przystani obie łodzie podwodne. 
„0. 2 5 “ w końcu widziano w stanie tonięcia.

Stosunki gospodarcze Austro-Węgier 
i Niemiec.

K o n . H offm ann  donosi: Zdaje się, że 
w konferencyi salcburskięj w spraw ie uło­
żenia przyszłego stosunku gospodarczego 
między Austro-W ęgram i a Niemcami prze- 
dewszystkiem idzie o tymczasowe wejście 
w styczność. Ze strony Niemców uczestni­
czyć będzie jedynie  przedstaw iciel urzędu 
spraw zagranicznych a nie wezmą udziału

Lublina, do Krakowa. Jakowicki gubił się 
nieraz na całe tygodnie, chorował raz obło­
żnie w Biłgoraju u Turłajowej, wreszcie za­
proponował Turłajowi spóluą wycieczkę roz­
bójniczą wespół z Dawidem żydem, którego 
poznał w Brodach, Żyd ten  proponował 
in tra tn ą  „pracę" w górach, celem rabowania 
kupców żydowskich. Miano się zejść z owym 
Dawidem przy karczmie koniuszeckiej na 
trakcie z Mościsk do Drohobyczy, gdzie to 
w okolicy w łaśnie w owym czasie w Dubla- 
nach popa zrabowano. Na miejscu schadzki 
zauważył Jakow icki, że za mało ich jest do 
rabunku i pojechał po znajomego swego w 
Przem yślu mieszkającego, p. Malca, a powró­
ciwszy z nowym wspólnikiem wszyscy razem 
udali się do Dublan. W karczmie nowoszy- 
ckiej, jadąc trak tem  drohobyckim, przybrali 
do współki żyda Gierszona, także Miklem 
nazywającego się, bawiącego się również rze­
miosłem zbójeckiem. Nowy kompan odwiódł 
towarzystwo od zam iaru udania się w góry 
radząc skierować podróż pod Przem yśl do 
N ehrybki, gdzie pewne są pieniądze u żyd* 
w karczmie. A le Turłaj znany już pod P rze­
myślem, nie chciał jechać; rozdzielił się z to­
warzyszami, obiecując czekać na nich w kar­
czmie Luchowskiej pod Tarnogrodem , a za 
pożyczenie klaczy pod Dawida, Berkiem także 
nazywającego się, otrzymać m iał część łupu. 
Isto tn ie  po trzech dniach przybyli towarzy­
sze oddali klacz i dali mu sto dziewięćdzie­
sią t i dziewięć tynfów, tw ierdząc, że cały 
łup w gotówce wynosił tynfów sześćset i coś 
starej monety. Łup zresztą cały, srebra  za­
brane u żyda nehrybeckiego, zdeponowano 
w karczmie na Błoniu pod Przem yślem , 
H ubsztyk nazwanej.

Po rabunku nehrebeckim  pojechał z J a ­
kowickim do Zamościa, potem do Lwowa, 
gdzie miano pod B iłką uczynić napad na 
furm ana starosty  m ogilnickiego, jadącego do 
Brzeżan. W Lubaczowie spotkał się z Dawi­
dem, którego upraszał o inform acye co do 
zbójców, za co dał mu tynfa. A le Dawid 
oświadczył mu, iż żydzi teraz Polaków nie

przedstaw iciele większych władz Rzeszy lub 
państw  związkowych] W rokowaniach w ła­
ściwych, oprócz przedstaw icieli właściwych 
władz Rzeszy, uczestniczyć będą także przed­
stawiciele P rus, Bawaryi i Saksonii.

Nowy front bojowy.

Z Moskwy te leg rafu ją: F r o n t  u r a l -  
sk i .  S ły zbrojne sowieckie pobiły-Czecho- 
Słowaków i obsadziły Kadin, położony o 125 
wiorst od E katerynburga i 150 w iorst od 
Czelabińska, To powodzenie wojska sowiec­
kiego daje w ręce Sowietów panowanie nad 
większą częścią lin ii kolejowej z Dynabnrga 
do Czelabińska.

Proces w Marmarosz Sziget.
B iuro  korespondencyjne donosi pod datą 

4 b. m,: Na dzisiejszej rozprawie przesłu­
chano poruczników referen ta  żywnościowego 
Stanisław a B a r c z y k o w s k i e g o  i W łady­
sława S i d o r o w i c z a ,  chorążego referen ta  
zasiłkowego P io tra  I m i e l s k i e g c  i jedno­
rocznego ochotnika plutonowego Stanisław a 
J a s t r z ę b s k i e g o .

B a r c z y k o w s k i  zeznał, że dnia 15 
lutego otrzym ał rozkaz pogotowia do m ar­
szu, załadował na wóz kasę, w której było 
30.000 k. Podczas marszu był przy trenie. 
Koło Starej Żuczki rozpoczął się znaczny o- 
gień piechoty. Kolumna pop id ła  w nieład, 
dopiero po uspokojeniu się maszerowano da­
lej. Oskarżony sądzi, że wszyscy wiedzieli, 
iż celem m arszu jest przejście do Rossyi.

S i d o r o w i c z  rzekł, że dnia krytycz­
nego doniesiono mu, iż zarządzono pogoto­
wie do marszu. Przypuszczał tylko dwie mo­
żliwości: albo szło o obsadzeni^ odcinka
frontu, albo o odejście do Muśnidkiego za 
cichą zgodą władz austro-węg. Dopiero usły­
szawszy strzały piechoty podczas m arszu pod 
M ahalą, nabra ł przekonania, ze " fe a  rzecz 
odbywa się wbrew woli Rządu. Nie je s t w in­
ny tego, co mu się zarzuca. t

I m i e l s k i  zeznał, że o 1 godz. w dniu 
krytycznym  m iał się zgłosić u kap. Zieliń­
skiego. Po drodze spotkał podpor. Wasze- 
gę. Między S tarą Żuczką a M ahalą słyszeli 
strzały  i spostrzegli wkrótce kolumnę tre- 
mu, k tóra by ła  ostrzeliwana. Następnie 
udali sig do lasu, gdzie zo s ta li ' dó świ­
tu  i gdzie u ją ł ich austrow ęgierski pa­
trol szturmowy. Dopiero po strzałach, da­
nych do kolum ny trenu, stało się jasnem, 
dla nich, jaki je s t zamiar. O tem, że gen. 
Zielińskiego w łaśni oficerowie wzięli pod przy­
mus wojskowy, dowiedział się dopiero w 
M amajesti.

J a s t r z ę b s k i  zeznał, ordynans 
kompanii sztabowej zaw iadom ił go, tż zarzą­
dzono pogotowie do marszu i że o godz, 8

wszyscy mieli być na placu alarmowym. 
Poddowódca kom panii sztabowej rozkazał mu, 
aby m aszerował z trenem . Między Żuczką a 
M am ajesti słyszał kilka strzałów. 0  M uśni- 
ckim słyszał, że oddał się do rozporządzenia 
Radzie Regencyjnej i że wojsko jego miało 
być użyte jako kadry wojska polskiego.

W szyscy ci oskarżeni przyłączyli się do 
oświadczeń swych towarzyszy o przygnębia- 
jąeera wrażeniu, jakie na nieb wywarły po­
stanowienia układu brzeskiego.

B iuro  Korespondencyjne donosi pod 
datą 5 b. m .: Chorąży Legionów Franciszek 
G u m  i ń s k i  zeznaje: ponieważ w dzień
przed odmarszem przyniósł rozkaz dyskretny 
od grupy generała-porucznika Kossaka w 
Czerniowcach do komendy polskiego korpusu 
posiłkowego i ponieważ następnego dnia na­
deszło doniesienie komendy brygady o ćwi­
czeniu, które się miało odbyć w nocy z 15 
na 16 lutego, sądził, że szło o zmianę gar-, 
nizonu w połączeniu z ćwiczeniem nocnem. 
Krytycznego dnia rozm awiał z porucznikiem 
Abławiczem o celu marszu i zwalczał jego 
zdanie, jakoby szło o przejście do Muśni- 
ckiego.

Chorąży Legionów Ju lian  K u r o w s k i ,  
który w ostatnim  czabie przy komendzie pol­
skiego korpusu posiłkowego przydzielony był 
jako prowadzący śledztwo, podaje, że w cza­
sie obiadu w menaży, mówiono o przyszłym 
losie Legionów. W yrażano rozm aite opinie a 
m iędzj innemi. także zdanie, że najlepszem 
rozwiązaniem byłoby połączenie się z Mu- 
śnickim. Obiegały nawet pogłoski, że to się 
stanie za milczącem przyzwoleniem Rządu 
austio-węgierskiego. Przełożony jego m ajor 
audytor G a r n c s a r s k i  opowiadał mu przed 
jego uwięzieniem, że brygadyer p- łkownik 
H aller objął komendę i że wszystko idzie do 
M uśnickiego, poczem przyrzekł majorowi, że 
go nie opuści. T akie i oskarżony uważał 
przejście do M uśnickiego za najodpowiedniej­
sze, ponieważ kom uś posiłkowy po traktacie 
pokojowym w Brześciu nie mógł dłużej po­
zostać biernym .

*

Biuro korrespondencyjne donosi z M ar­
marosz Sziget pod dniem 8 b. m.:

Przesłuchany w dzisiejszej rozprawie 
rotm istrz W ładysław Rudolf W i l k  objął 
służbę dnia 12 lutego 1918 jakc dowódca 
szpitala końskiego i rezerwowych koni w 
Szubrańcu. Przedtem  był dowódcą .renu  w 
Warszawie, a dopiero w ostatnim  czasie od­
komenderowano go do komendy Korpusu Po­
siłkowego do Czorniowiec. Sam przywiózł 
z W arszawy wiadomość, że P . K. P . n ieba­
wem będzie przeniesiony. D nia 15 lutego ra­
no otrzym ał od komendy P, K. P . telegram  
zarządzający pogotowie do marszu w szpitalu 
i pogotowie zapasowych koni. Zdrowe i w ra­
cające do zdrowia konie miano przysposobić 
do marszu, chore zaś pozostawić na miejscu 
z w eterynarzem  i odpowiednią obsługą, Ko­
m endant m iał się bezzwłocznie zgłosić w in- 
tendenturze. Osk. pojechał natychm iast do

przyjmują do kompanii, bo gdy którego 
z tych ostatn ich  przyłapano, zaraz wydał 
swych wspólników, podczas gdy żyd żyda, 
choćby zginął, n ie w yda; jak i teraz w Tryń­
czy pojmano żyda, który zginął a nikogo nie 
wydal. Chwalił potem niejakiego M ortka 
z Żołyni, łepskiego „handlarza", który w art 
być hetm anem  zbójeckim i Turłaj zgodził 
się pojechać do Żołyni. Poznał tarn całą du­
żą kom panię M ortka, jak  Szmojłę brata star­
szego, tudzież trzech młodszych braci Mortko- 
wych, W ulfa, Habusia i Herszka, Berkę ku­
śnierza, który przekupywał żydów wiedzących
0 postępkach bandy, ale M ortki nie było, 
ten z szwagrem swym Ickiem, tudzież z Szey- 
wachiem w yjechał na „zarobek" w świat.
1 za drugim  pobytem w Żołyni nie poznał 
Turłaj słynuego M ortka, natom iast ci wyżej 
wspom niani w ybierali się na rabunek księ­
dza pod Dąbrową, a tymczasem wraz z Mort- 
kiem dokonali rabunku księdza w Potyliczy, 
Z rabunku tego dawali żydzi Turłajowi tylko 
czternaście tynfów ; m usiał się i tem zado­
wolić i zgodził się brać udział w rabunku 
na księdza w Dąbrowej. Ponieważ jednak 
wieść o zamiarze ich doszła już do Dąbro­
wy, musiano zmienić plan i zrabować chłopa 
pod Radomyślem, który zastawy u siebie 
przyjmował. Mimo, że i tutaj całą szajkę 
spłoszono, zabrała jednak szajka fanty, po­
między innem i pasy dwa srebrne w sakwy 
robione iip . Turłai śród walki z chłopami 
użył swej krueicy i strzelił do chłopów, tym 
sposobem u łatw ił szaice ucieczkę.

Ruszono z miejsca galopem i zanim 
noc zaskoczyła, była już cała szajka pod So- 
Kołowem. Albowiem żydzi m ają zwyczaj —  
tak tłum aczył Turłaj — po rabunku ujechać 
m il dwanaście, chociażby i konie paść miały. 
D ostały się Turłajowi z rabunku dwa tynfy, 
gdyż pieniędzy nie było u chłopa a z fan­
tów żupan i kontusz z zielonego sukna. 
W Oleszycach spotkałem  na  chwilę Jako­
wickiego, który na sobie m iał jupkę porą­
baną i okrwawioną, kończył opowieść swoich 
losów T urłaj, a gdym  przyjechał do Luba­

czowa do żony, tutaj żołnierze charążego na­
dwornego p. M niszka aresztowali m nie, za­
prowadziwszy do dworu, zkąd wydali go 
w ręce porucznika prezydyalnego, który go 
zaprowadził do grodu przemyskiego...

Oto historya wykolejonego szlachcica 
litewskiego, zupełnie znikczemniałej natury 
ludzkie], jak ją  u siebie samego znajduje i 
jak  ją opisuje Turłaj. Do charakterystyki do­
dać i to należy, iż jak sam zeznaje, ksiądz 
Reform at na spowiedzi doradzał, mu przed 
dwoma laty wydać tych, o których rzemiośle 
zbójeckim wiedział i którzy go do tegoż życia 
nakłaniali, on zaś zamiast spełnić doradę 
zmuszał tychże do wydzielenia sobie części 
łupów z rabunków pochodzących, a w net po­
tem b ra ł czynny udział w rabunkach księży 
z żydami. Na każdym kroku pił wódkę, jak  
sam o sobie mówi, przyznaje się do lekko­
m yślnego życia bez pracy, do cygańskiego 
błąkania się po całej Rzpltej. A uczeń szkół 
grodzieńskich, potem wileńskich, n ie  by ł bez 
talentów  ; znał wszystkie języki krajowe Rzpl., 
i mówił w ybornie po litewsku, a z Jakow i­
ckim chcąc być niezrozum ianym  przez spól- 
ńików zbrodni, m ówił tylko po litew sku; pi­
sał dość wprawnie, dyktow ał zarządzenia swe 
ostatnie logicznie, streszczał liczne sobie po­
staw ione pytania w jednej, ciągłej, jasnej i 
dającej przegląd całego zmarnowanego życia 
odpowiedzi, tak że zam iast rozpraszać się w 
drobnych ubocznych odpowiedziach i obja- 
śnieniech niczego nie pomijając, dał prze­
gląd udziału w zbrodniach, za które odpoKu- 
tował, oddając głowę pod miecz katowski.

"W zbójeccwie kresow ych ziem rzadkie 
to okazy, owi w ykolejeni szlachta: Jakowic- 
cy Turłaje. Znam iennnem  jest, że podupadłe 
te i nikczem ne istoty trzym ają się zdała od 
chłopów, którzy w tych w schodnich ziemiach 
głów nie upraw iali zbójectwo, a trzym ają z 
bandam i żydowskiemi i z niem i wspólnie ra ­
bują księży a nawetr chłopów.



Łużan i zgłosił się tam  u kapitana Góreckie 
go, który go zapytał, jak  konie są zaopatrzo 
ne i jak  żołnierze są odziani. Górecki wydał 
mu polecenie na 25 par butów. Nadto m iał 
przybyó do Łużau wóz po paszę W net po 
powrocie jego do Łużan nadszedł telegram  
od chor. M azarskiego, że konie kompauii 
sztabowej mają być wysłane do Łużan.

Po południu dowództwo P. K. P . wy­
dało rozkaz, aby konie, będące w stanie 
rekonwalescencyi, jakoteż 25 koni pułku u- 
łanów wysłano do artyleryi. Po kolacyi oskar­
żony otrzym ał telefonem depeszę, zawierającą 
rozkaz, aby maszerował w stronę Żuczki, 
Sadogóry, Berhomecu, gdzie oddział m iał 
odebrać dalszy rozkaz podczas marszu. Za 
Sadogórą usłyszał salwę*karabinową, jo tem  
strzały. Schronił się przed strzałam i do ro ­
wu przydrożnego. Gdy nasta ł spokój wyszedł 
z rowu chcąc dowiedzieć, się o powodzie o- 
gnia, ale go natychm iast uwięził patrol austr. 
W chwili gdy oddział jego grom adził się 
przed wyruszeniem, osk. przemów ł  do pod­
władnych mu żołnierzy, zaznaczajsc, że za­
danie Legionistów  jes t skończone, bo front 
ros. nie istn ieje, a me można wiedzieć, kto 
w przyszłości będzie naszym wrogiem. Po 
ogłoszeniu, pegotowia do marszu sądził, że 
idzie o zmianę postoju. Zmienił zdanis do­
piero z chwilą, gdy jego oddział był ostrze 
liw any i gdy rozmawiał ze swym rannym  
bratem , Sądził, że w ten  sposób przeprowa­
dzone będzie rozbrojenie Legionistów. Że 
dowódcą P. K. P . nie je s t już gen. Zieliński 
dowiedział się dopiero po uwięzieniu go w 
M amajesti.

Rotm istrz w eterynarzT ad . Karol Ku c z ,  
który był przydzielony do szpitala końskiego 
w Szubrańcu, m iał na kilka dni przed 15 
lutego rozpocząć urlop, aby uregulować sto­
sunki rodzinne swego zm arłego w niewoli 
ross. brata. Ponieważ przed rozpoczęciem 
urlopu komenda wydała zakaz daw ania u rlo ­
pów oficerom, m usiał zostać. I). 15 lutego 
dowiedział się o zarądzonem  pogotowiu do 
wymarszu i o rozkazie, że konie kompanii 
sztabowej i arty leryi mają być zwrócone. 
Podczas marszu postępował koło swego od­
działu. Za Sadagórą cala kom pania na roz 
stajnej drodze stanęła, czekając dalszych roz­
kazów. W tem  miejscu ostrzeliwano kolumnę 
z prawej i lewej strony i z frontu. Oskarż, 
skrył się za drzewem, potem usłyszał kilka

zajmują się misyą mgr. R a tti w Polsce. Se- 
colo zaprzecza, jakoby m isya mgr. R atti w Pol­
sce m iała charakter n ie  ekskluzywnie re li­
gijny. Funkcya risitatore aposłolico n ie  obej­
muje żadnej misyi politycznej, a raczej n ie 
powinna jej obejmować. Jednak  wyjątkowe 
warunki, w jakich znajduje się Polska, mogą 
w płynąć na stanowisko m gr. R atti i skłonić 
go do do pewnych pertrakU cyj, wychodzą­
cych poza ram y ściśle relig ijne. P ertrak ta- 
cye t -  m iałyby stać w związkn ze spraw ą 
chełmską, oraz propagandą katolicką na 
Ukrainie. Stam pa  donosi natom iast, że no­
m inacja  mgr. Ratti ściśle związana jest z pio- 
jektam i papieskiemi dotyczącemi org*nizacyi 
instytucyj dobroczynnych dla siero t polskich 
i ukraińskich  ofiar w ojny“.

*

W m inisterstw ie wyznań i oświaty pu­
blicznej opracowano już projekt mającego 
powstać instytutu pedagogicznego, jako m sty- 
tucyi mającej być niejako wytyczną w kie­
runku wychowania publicznego, oraz mającej 
zająć się reform ą szkolnictwa i kształcić na­
uczycieli, a przsdewszystkiem  kieiowników 
seminaryów nauczycielskich. Organicznie in ­
s ty tucja  ta związana będzie z uniwersytetem , 
kierować nią będzie komisya złożona z 12 
osób.

M inisterstw o wyznań i oświaty zamia­
nowało dyrektorem  p. Paw ła Sosnowskiego, 
nauczyciela geografii.

w

Władze niem ieckie zwróciły się ofi- 
cyalnie do Rządu p lskiego z żądaniem wdro- 
ż tn ia  dochodzeń przeciw członkowi Rady 
Stanu, p. W ładysławowi Studnickiem u

W ładze okupacyjne poleciły m agistra­
towi warszawskiemu wysyłać przez urząd 
ewakuacyjny do m iejsc urodzenia względnie 
stałego zamieszkania Legionistów polskich, 
zwolnionych ze służby przez władze niem ie­
ckie, motywując ten  krok tem, że Legioniści, 
jako n ie  posiadający środkow do życia, m e 
mogą być pożądanym czynnikiem w mieście, 
przy, panującej obecnie ogromnej drożyźnie.

m ienie całego ruchu, a składające w razie 
jego odżycia całą odpowiedzialność na socyal,- 
rewolueyonistów.

Z Moskwy donoszą pod datą 7 b. n u : 
W  mieście ogłoszono stan  oblężenia. Stacya 
telegraficzna i telefoniczna obsadzona wczo­
raj przez socyal.-rewolucyonistów lewicy zo­
sta ła  w kilka godzin odbita przez bolszewi­
ków. Ci zażądali bezwarunkowego podda­
n ia  się

Socyal.-rewolscyoniści m ieli się także 
zwrócić do robotników kolejowych z wezwą-
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zgłoszonych sta łe  lub częściowo jako robo­
tnicy w Moskwie.

Trocki zarządził podwyżkę żołdu dla 
członków Czerwonej gwardyi, a mianowicie 
na 150 rubli m iesięcznie dla wolnych a 250 
rubli miesięcznie dla żonatych.

P ism a rossyjskie zamieszczają następu­
jący r o z k a z  T r o c k i e g o :  W M urmaniu, 
wbrew wyraźnemu protestow i komisarza 
spraw zagr., obce wojsko wysiadło na ląd. 
Rada komisarzy ludowych poleciła mi wy­
słać tam  potrzebne siły  zbrojne, aby bronić- - - —j - - j  —  -  . . —   a n j  i u i u j u e ,  a u y  u r u u ie

m em  do powstania. Zdaje się, że otrzymali wybrzeża Morza Białego przed zajeciem przez 
odmowna odnnwiAdź i™ „..-„i;,,. x_  j r  rodmowną odpowiedź.

Rząd oświadcza, że nieprawdziwe są po­
głoski, jakoby w Petersburgu, Jarosław iu i 
innycb m iastach w ybuchły strajki.

Socyal.-rewolucyoniści wczoraj w nocy 
wydali biuletyn, w którym  oznajmiają, że a 
kuya terrorystyczna rewolucyonistów lewicy 
zabiła b r. M irbacha.

W edług oświadczenia rządu uwięzieni 
dotychczas przywódcy rewolucyonistów, wśród 
których jest także Spirydonow, zeznali, że 
zamach wykonano z wiedzą kierownictwa 
stronnictw a, aby wymusić zerwanie pokoju 
brzeskiego. O ile dotąd wiadomo, zamach, 
oraz wydane przez przeciwrewolucyomstów
K O ci ł  Av " VTJ —   --- Ł

obcych im peralistów .
Rozkazuję w ięc: 1) kto pomaga obce­

mu wojsku bezpośrednio, czy pośrednio, 
będzie uznany za zdrajcę kraju i w mysi 
praw a wydanego będzie stracony.

2) Przewóz jeńców, oraz oddziałów 
zbrojnych i niezbrojnych, jakoteż poszcze­
gólnych ludzi dc Archangifclfc&u, j t s t  bez­
warunkowo wzbroniony, a wyłamujący się 
z pod tego rozkazu będą sądzeni w mysi 
praw a wojennego.

3) Do podróży po wybrzeżu morza 
Białego zarówno obywatele rossyjscy jak  cu­
dzoziemcy, m uszą m iec osobne pozwolenie 
najbliższego okręgowego kom isaryatu wo-t . uu _ r - —  uiwęguwtgu KomiBarvatu wo-

nasfo walki z Niemcami pozbawiło przeciw- J^unego. Podróżm , n ie  majacy ta»ieeo no- 
rewolucyonistów Wlftlll 7.TOnlaTmiIrAtrT i  ̂ 'Jiwnł^nia ® *

 —      ^WUMHIłłlU
rewolucyonistów wielu zwolenników i pomo­
cników. Z tego powodu istn ie je  uzasadniona
nad-rinio K 1   ** ’

zwoleńia, będą uwięzieni.
O z a t a r g u  n a  w y b r z e ż u  M u r -_  - - o -  r  >»vuid jd  u & a a a u u i u u a  v  m u c. i  ^  u  n a  wy  I) r /. O Z I] JM. U T-

nadzieja, że b. lszewicy opanują położenie w m a f i s k i e m  pisze Tagi. R undschau: Mu- 
Moskwie. simJ  specyalm e zwrócic uwagę na zajścia na

Śledztwo wdrożone w spraw ie zamordo- wybrzeżu oceanu Lodowego, bo wypauki takie 
wania posła hr. M irbacha wykazało, że zbro- w Iehw lh obe^ eJ “ a«  na ceiu wjgroaeme 
dnia była widocznie od dawna przygotowa- Pok°J°W1 na Wschodzie, w przyszłości zas 
na. W ęgierski h r. R obert M irbach mniej wię- zact\w,ia a !e w ynikam i pokoju oraz utworze- 
cej 4  tygodnie tem u został uwięziony, a to n la  a i! dr u£ le£ °  Calais lub baionik. 
z powodu, że w hotelu, w którym  mieszkał, D a komisarzy ludowych ogłasza, 
popełniła  samobójstwo pew na a r tu s ita  ottoc,- zewodniczącbgo Sowictow w obszarze Mur-

mafisaim  J u r j e w a ,  k i ó r y  p r z e s z e d ł

_   7 . .  U l t o o o i l l l l j

popełniła  samobójstwo pew na a ity stk a  szwe­
dzka, która rzekomo m iała pozostawać w sty 
cznośei z przeciwrewolucyomstami.rr;------ n —

w ,   ~ ~ J
. .  .  stanu. n a  s t r o n ę  i m p e r y a l i s t ó w  a n g i e l -
W szystkie lunę osoby, uwięzione wów- s k o - i r a n c u s k i c h  i uczestniczył w czy- 

czas, wypuszczono na wolność, tylko hr. Mir- nac^  wrogich dla republiki sowieckiej, uznaje 
bacha, choć był niew inny, zatrzymano w wię- s l2 za wroga i wyjętego z pod prawa 
zieniu, a to najwidoczniej po to, by w ten . UzieuIUltl donoszą, że w A r c h a n -  
sposób przygotować pozór, pod jakim  spra- 8 i e l s k u  z a p r o w a d z o n o  s t a n
wcy m ieli uzyskać wstęp do kancelaiyi posła.

— » ---------

Losy teatru  polskiego ciągle się jeszcze 
ważą. Zrzeszeń e artystów  teatru  rozmaitości.. A .a. I 1>Ul Iłowom, uoijoftał m i n a i ----t ^ aibjrobuw LcabiU łuZmaiLOSC

salw. Po drodze spotkał patrol austr., który |  odstąpiło od zamiaru staran ia  się o ten tea tr
i7atx7iQ^Amir flrn c\ rnłbftł.iA rA7.hrmAnifl wc7vqI. I Obok dr. Nrhtffmanna b-fArw ™zawiadomił go o rozkazie rozbrojenia wszyst­
kich Legionistów. W M am ajesti dowiedział 
się, że dwa pułki piechoty przeszły do Mu- 
śnickiego.

Z  Warszawy.

  V UUU tuuui
ODok dr. bchiflm anna, który pow rócił z Kos- 
syi, bardzo poważuym kandydatem  na dyre­
ktora tea tru  polskiego, je s t pan M ichał Ta­
rasiewicz, który rów nież niedawno powrócił 
z Rossy i.

*

W edług informacyj osób, przybyłych 
z Rossyi, przebywa tam  około 15.000 inw a­
lidów wojennych z K rólestwa Polskiego, 
którzy na  wojnie ulegli różnym kalectwem. 
Dotychczas w racają z Rossyi tylko ludzie

w o-
*1  —

Fraw da  ogłasza w spraw ie zamordowa­
n ia  b r. M irbacha odezwę, w której powie-

l im e s  donoszą z Tokio: W o j s k a  S o ­
w i e t ó w  ścigając oddziały Semeuowa dopu-ni Itr niA •« » fc-  1 1  w w u i o u u n a  U  U  U  U "__________  »«UlOJ u u n iD - / - Ł . w ° ‘ ,

dziano: Około godz. 3 popołudniu dwaj agen- ^  S1§ j a  D u n k o  w w B u r  j a t  a c h .  Kon- 
ci ros.-ang .-francuskiegoim peryalum u dotarli ^ re n c y a  burjacka w ypraw iła delegatów ao 
do posła niemieckiego h r  M irbacha ua pod- <{aP ^czy k ó w  w Cbarbinie z prośbą o pomoc, 
staw ie podrobionego podpisu tow. Dzierżyli- a p ^ z y c y  uczyn.li zadosc prośbie (w  juk. 
skiego z fałszywymi papieram i uwierzytel- sposób, Korespondent m e podaje). D nia  26 
niającym i i pou osłoną t jc h  dokumentów za- ,czerwca Bur{aci P°sia  1 zno/ Tu delegatów do 

• ir M .rU .K . Luarbina, aby podziękować Japończykom  za
rmmnc • -  L Ł

mordowali br. M irbacha.  i  -~ j; oaponczyKom za
Jeden  z tych łotrów , którzy popełnili I P011106, Członkowie byłego gabinetu Kereń-

i ,  i • . . i  j  i r  I Slriflfrfi n r a v h u l i  « i  *  Aten  czyn prowokatorski, który od dawna p ra­
sa sowiecka łączyła ze spiskiem m onarchi-

zdrowi, liczyć sięJ.;ednaK trzeba '  z"ryćhłym i od służby‘rządu sowieckiego i
poiumtein tej licznej rz-iszv in whIIHaw/ I SZ0Ua 
w ^ f l^ ^ s p ra w g

 --------- o~ *
p o r t e m  tej licznej rzeszy” i~nwalidow“ Veo I sz®d.1 ,W słuŻb^ ludzi'  którz^ chc^ Bos,8̂  u'  

U f r s n r a w e  ich  uiuKowama i u trzy m a-. wlkłać w W0Jn e 1 te“  ?ame“  zaPew nlf  W
. a . *- l  1 wrócenie rząuow właścicieli dóbr i aapita-

(Ustawa wojskowa —Nowy związek ludowy.—
Przyjmowanie adm inistracji przez Rząd pol­
ski. — Misya ks. R atti’ego. — Instytut peda­
gogiczny. — Dochodzenie przeciwko p. Studni­
ckiemu. — Ewakuacya Legionistów. — Sprawa J nia. Niewątpliw ie bowiem znaczna częśc^tTcb ' wróeei 
dyrektora Teatru polskiego. — Inwalidzi z Kró-1 inwalidów niezdolna będzie do pracy zaro- i

lestwa. — Tęsknota za Warszawą), I i i

W ypracowany przez Radę m inistrów , 
a przez Radę Regencyjną za wiedzą obu 
Rządów okupacyjnych zatwierdzony projekt 
ustawy wojskowej, której treść już podaliśmy, 
będzie wniesiony na porządek dzienny je ­
dnego z najbliższych posiedzeń. Jak  donosi 
K uryer Polski, ustawa ta nie natrafi w Ra 
dzie Stanu n a  poważniejsze trudności. W klu

_ -- -----  guvmObu UOlDll"
skiego przybyli niedawno do Władywostoku.

_______________________________________________________________ a . U u M C u i -  P r z / I< )0 l t f t n l c h  w y 1 9 0 r a u b  w ? s z ł 0
stów i przeciwrew-olucyomstów, w edług otrzy- z boiszewmow, 3 socyaluyob re-
manych wiadomości, jest lewicowym socyal- w° iucyoniat ° w prawicy, 1 m ienszewik i 1 
rewolucyonista. członkiem komism DT.iAriirń. maKoymalista.
 j — ....m u raw , josi. leniuuwyin socyai- -- j  "  Fianivj ,  i  mienszew.
rewoiueyonistą, członkiem komisyi Dzierżyń- maKSJ “ia b s ta*
skiego, który w sposób zdradziecki odstrycb- U b i e g ł e j  n o c y  otrzym aliśm y nastę- 
lift.1 diii nrJ alfiAhtr » » «   — —l-l   1 PUJ ^  d e p e s z ę  z M o s k w y :  P rasa tutej

ŚI7Q rlitfl Am Aa 1 Zi — • -prze-

bkowej 
nie

 ̂    j  » * i HU U ŁUWOJ"
sza donosi, że 16 czerwca przybył do K e m  
p o c i ą g  p a n c e r n y ,  wiozący wojsko an­
gielskie, francuskie i serbsaie pod wodzą 
rossyjskieb oficerów. Dowódca oświadczył, 
że pociąg przyoył, aby chrom e m iasta od_ i- i - < •

---------... h VUVU \JO WiaUU&JTly
. . .  : r I Rossva ter^z z winv łotrów  z irrona P0C1ąg P ^yoyŁ  aby chronić m iasta od

owej i m e posiada środków na utrzyma- ! 8sya Swicow yoh którzy dań  sie zbilzaJ ^ J ^ b się Finlandczyków. Kłuzna ko-
0. Sprawę tę rozwiązać może społeczen- j 3 h w Sawinkowa i tow ocknęła lei ^ m & n s k io i  na zgromadzeniu nrfhvt.«mstwo tylko przy szerokim współudziale władz uvviesc ,na ar,'&s oaw,nKowa 1 l0W> 0CKneia

, . *  7_ K I A  / i  v n z  M > f i c d  ‘ " ' ' i * ' *państwowych.
tow. ocknęła

się o włos przed wojną. i ;  — — wyuwieimaia się za pri
Już pierwszy urok rządu sowieckiego 81ta ’wlcle âtŁ1 bolszewików i wykluczeniem

w M oskwie w celu schw ytania zabójców i I jy ^ o ^ w o lu e y jn y c b  i mienszewickicb czi
   *> * ' ' ' '

urm anskiej na  zgromadzeniu odbytem 
26 czerwca w Kem opowiedziała się za przea-
Cf.atninialomi U. ■ ----1 ' * ‘ * 80“

człon-

______________       —  |  ,  v ęn M u ao ji w toku i» io ,  zamieszkał on j Obsadzili chwilowo k(
bie m iędzypartyjnym  zaczyna przeważać prze-1 początkowo w Petersburgu, gdzie przez czas rzyńskiego j  członka Lazisa 
konanie, że Rada Stanu ustawę wojskowa I d.uższv .n z in ił - u ------<■—  •konanie, że Rada S tanu ustawę wojskową 
załatwić powinna w myśl przedłożonego 
projektu. Do wybrać się mającej komisyi 
wojskowej ma być powołany jako rzeczo­
znawca m ajor wojsk polskich dr. M. Wy­
rostek.

*

Jak  donosi Głos W arszawski, organi­
zuje się pod nazwą „Narodowy Związek lu­
dowy" nowa grupa polityczna, która ma na 
celu w spółdziałanie przy budowie Państw a 
Polskiego i domagać się będzie jak  na jry ­
chlejszego tw orzenia wojska polskiego. Obe­
cnie odbywają się zebrania organizacyjne, 
tak w W arszawie, jak i na prowincyi.

A. Piątkowski, jeden z założycieli Zje­
dnoczenia ludowego, wystąpił z tej organi­
zacji, motywując swoje oświadczenie tem, że 
Zjednoczenie n ie  oświadczyło się dotąd za 
utworzeniem  wojska polskiego,

*

K uryer Polski donosi, że delegat austro- 
węgierskiego M inisterstw a spraw  zag ran i­
cznych, poseł, upełnom ocniony M inister, bar, 
U gron zakomunikował Prezydentow i M ini­
strów dr. J . Steczkowskiemu przychylną de- 
cyzyę A ustro-W ęgier w spraw ie oddania dal­
szych działów adm inistracyi Rządowi pol­
skiem u stosownie do uchwał odbytej w ?.e- 
sżłym tygodniu konfereucyi w Lublinie.

*

M onitor Polski p isz e : „Dzienniki wło­
skie (Secolo i Stam pa) francuskie i szwaj­
carskie (Echo de P ańs, Gourrier de GeneoeJ

I W m usaw ie w ceiu schw ytania zabójców i £ roiuu-rewoiucyjnyc 
Osoby, przybywające z Rossyi, podają ich pomocników, wywołał odpowiedź lewico- uW " ? a . . , ,

następujące informacye o byłym oberpolic- 1 wych socyalrewolucyonistów taką, że wszczęli . ,  „ w 1 <Jylyg atów wszystkich °dfizia-
majstrze warszawskim, generale Meyerze. 1 pow stanie przeciw rządowi sowieckiemu. łów ^  no B iałe“  1 w zatkoce Mu,r:
Po ew akuacji w roku 1915, zamieszkał o n i  Obsadzili chwilowo kom isaryat Dzie- ™an,s ieJ uchw alił zwołać wszechiossyjski

1 -  , . - • ■ zjazd m arynarzy uelem w yjaśnienia zadań
floty w położeniu obecnem.

Stacye kolejowe H alejk i Nowe Paj- 
skoje zajęły wojska Sowietów. W strom e 
Skadrm a ukazał się patro l kozacki w odcin­
ku Omska. Wywiązała sią walka, k tóra wzię­
ła  obrót pomyślny dla wojsk sowieckich. 
Także w obszarze dońskim  toczą się walki 
z kozakami.

S o w i e t  m o s k i e w s k i  uchw alił wy-

u J D (— .  .  u u., .H_,,.uj.iugu ^ jjazisa i naj wybitniej-
diuższy „pełnił obowiązki oberpo licm ajsra1 szych członków ros. stronnictw a komuni- 
vVarszawy“, W końcu roku 1916 mianowano ' stycznego (bolszewików). N astępnie opano- 
go „graaonaczalnikiem “ Rostowa nad Do- 1  wali s ta c ję  telegraficzną i lozpoezęli szereg 
nem; gdzie zastała go rewołucya, z której działań wojskowych, siłą  zbrojną obsadzając 
wyszedł cało, ale bez posady. M eyer mie- j m ałą część Moskwy i poczynając wyłapywać 
szKa obecnie w Rostowie, jako osoba cy w il-! samochody sowieckie, 
na i powodzi mu się nie św ietnie. W yraził j Rząd Sowietów jako zakładników przy 

'o n  gorącą chęć powrotu do W arszawy, d i  trzym ał wszystkich znajdujących się w wiel-
której tęskni, jak  zapewniał wracających do kim teatrze delegatów 5 zjazdu Sowietów z 
kraju Polaków. -------- uci-gan.w  o zjazuu oowietow z ^ i  o u m u s K i e w s K i  ucnw auł wy

szeregów soc. rew, lewicowych i poczynił k 'uczj ć  ze swego grona członków należących
WK7.vs.tlrn f tho  o t J n m iA   j _: d n  K f . rn n n i ( . tm o   i_______ ; J

Zamordowanie lir. Mirbacha.

_ j  — ‘ t  ~
wszystko, aby stłum ić plan  białej gwardyi 

, Niema najmniejszej wątpliwości, że po­
wstanie będzie jak  najrychlej zlikwidowane. 

Wszyscy na posterunek, wszyscy do 
, b ro n i!

Precz z pachołkami białej g w ard y i!

socyal.-rewoiucyonistów

Z  R O S S Y I .

W  spraw ie zamordowania posła br. M ir­
bacha naaeszło następujące don iesien ie : Po 
ucieczce morderców do budynku, w którym 
obradował w Moskwie zjazd socyal.-rewolu­
cyonistów lewicy, wywiązały się w nocy z 6 --------

; ,  P  j ł t s c s t f i j s ą s
, . . .  , . , . . . ' Z iM  donosi, że b. c a r ,  c a r o w a  i W.

Wojsko sowieckie dzięki natychm iasto- u 8 , e ż n i c z k a  T a t j  a n a  z o s t a l i  z a m o r  
wemu energicznem u wkroczeniu, przywróciło j ....... >•' -  ■ -  -nor7.o.i;lAb P, 5nn ,ll -I—   •

do stronnictw a 
miensze wików.

W a l k i  w M o s k w i e  wypadły dotąd 
na korzyść bolszewików.

S o w i e t  w ł a d y w o s t o c k i  donosi 
ze wojska Siemonowa w kraju Zabajkslskim  
poniosły zupełną klęskę i cofnęły się do Man- 
dżuryr.

Niepodległa Flandrya.
Problem  niepodległości F lan d ry i in te ­

resuje bardzo gorąco sfery polityczne N ie­
miec, to  też przy każdej sposobności, jaka 
się nadarza, rozpisują się poważne organy 
prasy niem ieckiej o tem zagadnieniu, rozwa-rry ltł i< otm.ŵ r̂ Al̂ A £*...

Lwbw#ks‘‘ s 10 lipce 1818,

. w < y H M i v t i n u  X  U  II I  a  U  A  2 i D O  b ł l ł l  Z  t t  I I I  0  i

waroczemu, przywróciło d o w a i l l i  W G a r s k i e m  S i o l e  o d b y ł y  
PtAZą'l  P lz^ wódT  80Cya ,- - r ^ lu(--y°I1‘- 1 s i ę  m s z e  ż a ł o b n e  za  i c h  d u s z e .
stów uw ęzi no w sali zjazdowej. Ozy ujęto Dzienniki moskiewskie inform ują, prasy mem iecm ej o tem zagadnieniu, rozi
morderców, niewiadomo. ^  ^  ^  M i c f a a ł  A l e k s a n d r o w i c z ,  L ją c  ew entualne formy jego r o z w ia n ia .

Pod wieczór dnia 7 w Moskwie nasta ł umknął z Perm u i znajduje się na  Syberyi Ostatnio asum pt do takiej dyskusyi d
względny spokój. N ie słyszano już ognia dzia- Waród wojsk czesko słowackich. Jego mor- proklam acya „Rady flanaryiskiei14. uohwAlr 
łowego, tylko bezplanowy chwilowy ogień ganatyczna żona hr. Brassow została uwię
karabinowy. i ziona w Petersburgu r --------  v 0 _____ e ______

Rząd ros yjski w piśmie ulotnem  ro z - ! Rada komisarzy ludowych zarządziła I to.ow i Belgu i opublikowana w pismach 
powszechni!oświadczenie, zapowiadającestłu  m o b i l i z a c j ę  r o c z n i k ó w  1896 i 1 8 9 7 ,| flamandzkich i niemieckich.



Prok lam acja  ta b r zmi : „Od dnia 3 
m arca 1917 r., dnia, v* kiórym K andei/, 
państw a niemieckiego złożył na ręce naszego 
w ysłannika uroczyste oświadczenie, przyrze 
kająee bratniem u narodowi flamandzkiemu 
silna i trw ałą  opiekę Niemiec także i po za­
warciu pokoju, upłynął przeszło rok. Świat 
cały stoi jeszcze pod bronią, wojska przeci­
wników walczą jeszcze z dziką zawziętość ą. 
Sukcesy oręża niemieckiego w czas e tym 
każą wierzyć nawet  lym, którzy dotąd w ą t ­
pili, w zbliżanie się ostatecznego zw eięstwa 
Niemiec. Myśmy położyli nasze zaufanie od 
samego początku w naszych pobratym cach i 
dziś zwracamy się do nich w prześw iadcze­
niu, że nie zapomną wśród sukcesów na 
wschodzie i na pobojowiskach francuskich
0 bliskim sobie ludzi flamandzkim. Opie.-a 
jąc  się na silnym  rozwoju idei n ie isle ioe j 
F iandryi od chwili owej dcklaracyi niem ie­
ckiego Kanclerza, u- hw aliła Rada fi mdryj- 
Bka w dum 22 grudnia 1917 r. niezawisłość 
F iandryi, proklam ując w ten sposób uroczy­
ście dawny cel ruchu flamandzkiego. W ieko­
we panowanie obc*j duchowi naszemu naro­
dowości i kultury znb ło w potomkach tętno 
serc przodków ich, którzy niegdyś Europę 
wzbogacali życiem swein i mocą. A le kto 
umie obserwować charakter naszego narodu, 
kto słyszy głos jego, ten widzi, że duch Indu 
naszego przenika wszystkich. Radosne odro­
dzenie poczucia narodowego. Tysiące żądały 
na zebraniach wyborczych nowej Rady fltn - 
dryjskiej praw dla swego szczepu i wolności, 
tysiące kryją jeszcze swe nadzieje w głębi 
serc, gdyż przyszłość przed nimi dotąd n ie­
pewna,

„W ciężkiej chwili weszły wojska nie­
mieckie do kraju naszego jako wróg, w tra ­
kcie wojny jednakże przekonali się Flainan- 
dowie mimo klęsk, §fikie wojna na mie-zkań- 
ców okupowanych terytoryów  sprowadziła, 
ie  nie państwo niem ieckie je s t ich rzeczy­
wistym wrogiem, ale rząd belgijski. Mimo 
ciężkich okoliczności, w których się znajduje 
p-ństw o okupacyjne, przyniósł Flam andom  
niem iecki zarząd urzeczywistnienie znacznej 
cz-ści ich życzeń na polu języka, szkoły i 
adm inistracyi. Rząd belgijski m iał natom iast 
na wszystkie żądania ludu flamandzkiego za­
wsze jedną dum ną odpowiedź „010“, Jak  się. 
dowiadujemy z ust pojmanych do niewoli 
Flam aodów , prześladuje on po dziś dzień 
naszych braci, chociaż nie żądają nicz-go 
więcej, jak tylko togo, by prowadzono ich 
do boju i na śm ierć pod ojczystą komendą. 
Wiemy przeto wszyscy, że rząd belgijski, 
powracający na dawne stanowisko, chociażby 
przy stole kongresowym obiecywał p vot>kto- 
rowi F iandry i złote góry, przyniesie nam 
Flam andom  jedynie belgijską nienawiść, kul­
turze naszej francuskie szyderstwo, dla życia 
naszego państwowego angielskie panowanie, 
dla gospodarki naszej am erykański kapitał
1 am erykańskich wierzycieli Naród nasz, 
wydany na łup Francyi, Anglii i Ameryki, 
musiałby podupaść, sztuka jego zniszczałaby, 
dziejowy jego rozwój m usiałby się skończyć. 
W tej wielkiej godzinie polega nasz naród, 
który chce być niezawisłym, na pomocy Bo­
żej, na naszej nieugiętej decyzyi i na silnej 
woli, oraz jasnem  zrozumieniu przyszłości u 
Niemców. Leżąc gospodarczo, poi tycznio i 
strategicznie u progu Niemiec, czuje F ian- 
drya, że jej niezawisłość jest rzeczywistem 
zabezpieczeniem Niemiec ale równocześnie 
rozumie, że tej niezawisłości bez pomocy 
Niemiec, uzyskać nie może. Niezawisła ść 
ta  będzie t> lko wtedy pewuą 1 na za­
wsze nienaruszalną podstawą naszego naro ­
dowego rozwoju, o ile będzie p- bty zną 
niezawisłością, posiadającą wła«ne ciała prit7 
wodawcze, własny rząd i w l a n ą  moc sę ­
dziowską i umożliwiającą takie ukształtowa 
nie naszych politycznych, gospodarczych i 
kultura!ny< h interesów, jakiego naturalne 
warunki kraju naszeg > i ludu wymagają, Po­
czuwając się do pełnej odpowiedzialności 
przed naszym ludem, sądzimy, ze uwolnienie 
F landrv i d wszelkiej waion-kiej przemocy 
oznacza dla Niemiec zabezpieczenie przed 
zamachami wrogów na Zachodzie. Pokre­
wieństwo szczepowe, dzieje i instynkt samo­
zachowawczy wskazują Niemcom i F iandryi 
wspólny cel: „wolną, uiezaw isłą F landryg."

Widać z tej proklam acji, że kierowni­
cy Rady flandryjskiej stoją zasadniczo i mo­
cno na stanowisku wspólnoty rasowej z Niem­
cami, żądając dla swego kraju jaknajszerszej 
wolności i niezawisłości.

P rasa niem iecka pow itała apel Flam an- 
dów życzliwie, domagając się w myśl jego 
od rządu opieki dla pobratymczego szczepu, 
Koelnische Volkszeitung pisze w związku z po­
wyższą proklam acją: „W ydanie na łup wro­
gów ludu flamandzkiego byłoby wydauiem 
na łup naszych własnych interesów, ściągnę­
łoby na nas w dodatku nieprzyjaźń naszego 
pobratymczego ludu, któryby się czuł przez 
nas oszukany". W tym tonie utrzym ane są 
przeważnie wszystkie głosy prasy. W yjątek 
stanow i Koelnische Zciłung , k tóra pomieszcza 
ze specyalnego źródła uwagi, roztelegn fowa- 
ne późuiej przez B iuro W olffa , a więc ma- 
;ace niejako charakter półoficyalny, które 
g tre s z m ją  się w tera, iż dawne stosunki co-

praw da nie wrócą już, że jednak oba pań­
stwa, puwsUłe z dotychczasowej Belgii, t. j. 
F landrya i W alonii, powinny wejść ze sobą 
w związek, któryby im umożliwił wspólne 
prawodawstwo, zwłaszcza w dziedzinach go­
spodarczych. Dla Niemiec t a l i e  uregulowa­
nie kwestyi \ elgijskiej stanow iłyby realną 
gwarancyę. że wpływ fraucu ki w dotycb- 
czasowem królestw ie belgi jakiem faktycznie 
zostanie odsunięty, a tem samem sianie się 
zadość postulatowi, sprecyzowanemu przez 
Kam lerza, zadającego, sby Belgia nie stała 
sie przedpolem m ilitarnych operacyj dla koa­
lic ji. W sprawach gospodarczych sam odziel­
na F landri a winna wejść vr śflś ęjsze poro­
zumienie z Rzeszą, które należy dokładnie 
określić w trak tacie  pokojowym i to nietyl- 
ko z F landryą ale i Walonią W ten sposób 
kwestya belgijska winna być rozstrzygnięta, 
a nie przez aneksyę lub germ anizację  przy­
musową Fiandryi

Żądania te, które są niezawodnie odbi­
ciem zamiarów rządowych, nie znajdują a- 
prohaty aneksyimistycznej, D. Tcgeszty., któ- 
■a nazywa je niedostatecznem u domaga się 
eonajmniej unii personalnej obu części Bel­
gii pod jakąś wypróbowaną dynastya, oraz 
stosownego zabezpieczenia wybrzeża flandryj- 
skiego Stanowisko to nie zadowala też or- 
organu juukrów pruskich, Kreuzzeitung  któ 
ry wypowiada się przeciw połączeniu F ian ­
dryi z W alonią i żąda zabezpieczeń gospo­
darczych i m ilitarnych dla Niemiec,

Jak  z powyższego wynika, kwestya bel­
gijska komplikuje się bardzo poważnie, żą­
dania bowiem Flam andów , sfer oficjalnych 
niemieckich i opinie społeczeństwa n iem ie­
ckiego krzyżują się w kwestyi flamandzko 
belgijskiej, bardzo zasadniczo od siebie od­
biegają?.

KRONIKA.

Lwów 9 lipca 19J8

K a le n d a r z .
Ś r o d a  (10 l ip c a ) :
Amalii p. — 27. Sampsona. — Radzi-

woja.
Wschód słońca o godzinie 4 03 rano, za­

chód 8 10 wieczorem.
Temperatura o godzinie 12 w południ*

, 26 Cel.

-  W ystaw a sz tu k ! w spó łczesnej w 
sa l!  tłie łd y  przy u !. A k ad em ick ie j 17, 
o tw a r ta  je s t  co d z ien u ie  od godziny  10 do 
1 t  od 4 do 7 w ieczo rem  W stęp l  K.

— D e le g a c i  R n d y  m i e j s k i e j  pp. radni 
Bolesław Lewicki i dr Antoni Wereszczyński 
wyjechali wczoraj do Marmarosz Sziget, na 
rozprawę przeciw Legionistom.

— lłw n d z ii s to p ię “ło le c le  T o w arzy ­
s tw a  d z ie n n ik a rz y  p o lsk ic h  We wczoraj- 
szem sprawozdaniu przez pomyłkę wypadł u- 
stęp z mowy ■wiceprezesa p. Al. Mdskiego, w 
którym mówca podał do wiadomości walnego 
zgromadzenia, że prezes Towarzystwa radca 
Dworu Adam Kreehowiecki zrezygnował z tej 
godności jeszcze w r. 1914

—■ K o m i t e t  o r g a n i z a c y j n y  To w. Wza­
jemnej Pomoc,v b. Legionistów zawiadamia, że 
z powodu zajęcia dotychczasowego lokalu Tow. 
przy ul Jabłonowskich 7 przez “Władze w j -  
skowc przeniósł swe b lu ia  (Jo domu przy ul. 
Akademickiej 3.

— B i u r o  s u r o w c ó w  I z b y  h a n d l o w e j
I p r z e m y s ło w e j  zawiadamia posiadaczy nie­
zrealizowanych dotyoheras ksr t  poboru nici, że 
wydało dodatkowo kupcom : Władysławowi 
Czerwińskiemu ul. Halicka 1. 4 i Emilowi Ben- 
1-.zerowi pi. Rzeźni 1, 4 potrzebną jeszcze na 
pokrycie tych kart ilość nici. Należy przeto po 
odbiór artykułu tego w pierwszej linii zgłaszać 
się do powyżej wymienionych firm.

— M ie jsk i U r z ą d  g o sp o d arczy  podaje 
do wiadomości właścicieli sklepów rejonowych 
węgla, że oddawanie pakietów z kuponami le­
gitymacji węglowych za miesiąc czerwiec b. r. 
odbędzie się w poniedziałek dnia 8. lipca b. r. 
w godzinach od 5 — 7 popołudniu w Central- 
nem biurze rozdawnictwa kart przy ul. Piekar­
skiej 1. 11 (I. p. Oddział węglowy).

Przekroczenie tego terminu będzie ka­
rane.

— Z K oła  a r c h ite k tó w  p o lsk ic h
Wydział wybrany na ostatniem walcem zgro­
madzenia Koła nkons ytuował się w następu­
jący sposób: Przewodniczący arch. W. Rawski, 
zast. przew. arch, D. Krzyczkowski i arch. J .  
S. Zubrzycki. Sekretarz arch. R, Feliński,  zast, 
sek. arch. Z Harland. Skarbnik arch S. P io ­
trowski. W ydzia łow i: arch. Kędzierski, Klim­
czak, W. Minkiewicz, B. Pawluó. Komisya re­
wizyjna arch. B. Bizanz, M. Łużecki, Ś w ie r -  
czyński.

Ostatnie posiedzenie wydziału zajmowała 
kwestya, urządzenia wystawy architektonicznej.

Mianowicie dbajao o ułatwienie zrozumienia 
dążi-ó architektury i jej zadań przy odbudowie 
kraju, ^stara się wydział Koła architektów o 
sprowadzenie do Lwowa okrężnej wystawy a r ­
chitektonicznej krakowskiego obywatelskiego ko 
mitetu odbudowy wsi i miast, z którym w tym 
celu podjęto odpowiednie pertraktaeye.

— Ceny p r ą d u  e lek try czn eg o . Stoso­
wnie do uchwały zarządu miasta z dnia 27 
czerwca b. r. dotychczasowa taryfa miejskiej 
elektrowni zostaje w ten sposób zmieniona, że 
od dnia i lipca b r. cena prądu elektrycznego 
p-bieranego z miejskiej elektrowni będzie wy­
nosić:

Do oświetlenia za 1 kilowat godzinę 1 20 
kor. zamiast 1 kor. Du celów gospodarczych 
i przemysłowych 40 zamiast 30 hal. Do wind 
osobowych 80 zamiast 70 hal. Dla kinoteatrów7
I kor 20 ha), zamiast 1 kor.

Za roboty instalacyjne wykonywane na 
wezwanie odbiorców liczyć hę Izie elektrownia: 
za 3 godzinę montera w dzień 3 kor. w uocy 
6 kor. za 1 godzinę pomocnika w dzień 2 kor. 
w nocy 4  ker,

Czas stracony na drogę liczy się do ro­
bocizny, zaczęta godzina liczy się za całą, g o ­
dziny nocne liczą się od godziny 7 wieczorem 
do 7 rano.

— P o c z ta  lo tn ic z a  na  U k ra in ie . 
D ziennik K ijow ski donosi: Niemcy organizują 
pocztę lotniczą, która będzi obsługiwać nastę­
pujące punk ty :  Brześć Litewski — Kijów -  Poł- 
tawa — Chórków— Łuzowaja— Ekaterynosław— 
Melitopoi— Dżankoi— Sewastopol i Brzegć L i­
tewski — Kijów — Odesa— Chersoń

— Z f iz y k a tu .  Jak  wykazują zapiski 
miejskiego Urzędu zdrowia, w ciągu ubiegłego 
tygodnia, pojawiły się liczniejsze wypadki szkar­
latyny a to 18 wypadków. Pozatem były 2 
wypadki dyfteryi, 2 tyfusu brzusznego, 1 ty­
fusu plamistego i 2 wypadki czerwonki. Z po­
za Lwowa przywieziono do pawilonów chorób 
zakaźuych 2 osoby chory Da szkarlatynę, 3 na 
tyfns plamisty, 2 na tyfus brzuszny, 1. na ty­
fus powrotny.

— W aln e  zg ro m ad zen ie  koneyp iou- 
tów  ad w o k ack ich  odbędzie się we czwartek
I I  bm. o 6 '30  wieczorem w lokalu Izby ad­
wokackiej (ul. Grodzickich), omawiane będą 
na uiem aktualne sprawy.

— Sport. Zawody lekkoatletyczne roze­
grane w niedzielę popołudniu między „Pogo­
nią" wojskową a klubem M. A. C. w Budape­
szcie zakończyły się zwycięstwem „Pogoni".

— T re n in g  d ru ż y n j „Pogoń I  z II. 
odbędzie się w czwartek po godzinie 6-tej. 
Wszycy graoze mają się stawić na boisku: W

— K u rs  w akacy jny  w warstatacb s tu ­
denckich Ligi pomocy przemysłowej, rozpocznie 
sią dnia 15 b. m. Opłata kor. 13 do końca 
furyi Zapisy co dnia od 4 — 5 popołudniu.

— W y c ie c z k a  w a rs ta tó w  s tu d e n c k ic h  
do parku lotniczego i asysteneya przy wzlocie 
i opadzie odbędzie s 'ę  w piątek duia 12 b. m 
o gndz, 9 z rana. Bilety uczestnictwa y  ^biu­
rze Ligi pomocy przemysłowej, PańsLL . 1  od 
4 - 5  po p r ł  L o zb a  wstępów ograniczona w 
myśl wskazań c. k. Komendy 4  parku.

— Nowa k u c h n ia  w o jen n a . W pasażu 
Hausmana odbyło się onegdaj otwarcie nowej 
kuchni wspólnej, założonej przez „galie, Spółkę 
zbytu jaj i drobiu" (Ovum) „Spółkę zbytu 
bydła i trzody" (Peens) i ekspozyturę „wojen 
nej Centrali haudl." ,  które przed kilku tygo­
dniami przeniosły się z Krakowa do Lwowa. 
Nowa kuchnia zbiorowa obliczona jest nr 70 
uczestników Kuchnia utrzymywać się ma z wła 
suych dochodów, tylko koszta administracji 
pokryją dyrekcje spółek,

— Ż n iw a  rozpoczęły się już  — jak do­
noszą dziennik! krakowskie — w Galicy) za­
chodniej, a zwłe.Bzczi w okolicach Krakowa.

— Z e m s ta  k o c h a n k a  b a n d y ty -d c z e r  
t e r a ,  Dzisiaj zaraz po gndz. 10 rano zowia 
doiuiono telegraficznie pogotowie stacji  i.it,lin­
kowej, że w domu przy ul. Zielonej i. 41 zo­
stała przebita bagnetem jakaś młoda dziewczy­
na. Równocześnie z pogotowiem ratuDkowem  
na miejsce zajścia przyjechał też dyżurny 
komisarz policji celem przeprowadzenia do­
chodzeń.

Lekarz pogotowia ratunkowego opatrzył 
przedewszystkiem groźną ranę w plecy, zadaną 
dziewczynie ostrym bagnetem, poczem dopiero 
można było dowiedzieć się od niej kilku szcze­
gółów.

Przedewszystkiem czynu tego dokonał jej 
kochanek, jak się okazało, bandyta-dezerter, 
poszukiwany przez władze od dłuższego czasu 
za rozmaite przestępstwa.

Po sprzeczce między dziewczyną, która 
oświadczyła urzędnikowi policyjnemu, że nazy­
wa się Marya Gaj, a jej kochankiem nieja­
kim Szeremetą, ten pod pozorem zaproszenia 
do restauracji  wciągnął kochankę do sieni 
domu przy ul. Zielonej 1. 41, uderzył ją  w 
twarz, a równocześnie dobył bagnetu i prze­
b ił  plecy.

J ak  się okazuje z przeprowadzonego śledz­
twa wstępnego, Gajówna stała się ofiarą utrzy­
mywania znajomości z rozmaitymi szumowina­
mi Stan jej jakkolwiek groźny, (nie budzi obaw
o życie.

Jak się dowiadujem y zarówno w ładze po­
licyjne jak też wojskowa polieya połowa rozpo­
częły energiczny pościg celem wykrycia spraw ­
cy czynu.

— B l a tn i c y  p rzed  sąd em . W  sobotę 
na ław ie oskarżonych przed ław ą sędziów  przy- 
sięg łyeh  zasiedli: Jan W ęgier w łaściciel sklepu  
i domu przy ul. SsdowDickiej 90, jego żona 
Franciszka i córka Anna zamężna Kostańska, 
b. manipulantka Biura rozdawnictwa kart spo­
życia, oskarżeni o w spółudział w kradzieżach 
przez zakupywanie u w łam yw aezy różnych 
przedmiotów. Jana Węgra zasądzono na rok a 
Franciszkę W ęgiow ą na 7 m iesięcy ciężkiego 
w ięzienia. Natom iast Kostańską uwolniono.

— W  a re sz ta ch  p o licy jn y ch  ogólna  
ilość przytrzymanych w dniu wczorajszym w y­
nosiła  108 osób. Największy procent z ogółu  
aresztowanych tworzą złodzieje kieszonkowi, 
dość sprytni wprawdzie i czelni, ale korzysta­
jący równocześnie z n ieuw agi naszej publi- 
ozności, za mało ostrożnej we wszystkich bar­
dziej ożywionych punktach miasta, na przy­
stankach tram w ajow ych, targach i dworcach 
kolejowych.

— M o rderstw o  rab u n k o w e  w G lin-
n e j  N aw aryi. W nocy z piątku na sobotę do­
konano nu około 40 letniej kobiecie okrutnego 
morderstwa. Zm darm erya tamtejsza zawiadomi­
ła  telefonicznie dyrekcyę polioyi we Lwowie 
która zaraz na miejsce czynu celem wyśledze­
nia sprawców wysła ła agenta policyjnego Dwor 
nickiego z psem policyjnym „Flickiem".

Stwierdzono przedewszystkiem, ie  zamor­
dowana nazywa się Katarzyna Granat, z zaw o­
du handlarka, zamieszkała we Lwowie przy uh 
Dekierta 24 W celach zakupna jarzyn codzien­
nie prawie przyjeżdżała wieczór do Glinnej Na­
waryi, gdzie nocowała u swej siostry Maryi 
Szargut, której mąż Marcin jest  robotnikiem 
kolejowym. I  tego dnia, to jest w piątek wie 
czór przyjechała pociągiem po godz. 10, a gdy 
szła ściężką przez żyto, została napadnięta i za­
mordowana.

S h ć y  wskazywały, że w pobliżu miejsca 
mordu morderca miał legowisko w pszenicy i 
oczekiwał na Granatową. P ies policyjny „Flick" 
tym razi m nie miał pola do popisu, gdyż t łu ­
my ciekiwyeb śpieszące z poblizkich ws na 
miejsce mordu, zatarły wszelkie ślady. Pewne 
okolic/' ości wsk«zywały, że sprawcy szukali 
ukrytych, u Granatowej pieniędzy.

Wnet insp. Dwornieki pow zią ł podejrze­
nie, że sprawcami mordu są właśnie szwagier 
zamordowanej Marcin Szargut i jego żona Ma­
rya. siostra Granatowej Podejrzenie to okazało 
się zupełnie słuszne, tem bardziej, że tylko 
Szurgutowie wiedzieli o tem, że ich krewna w 
ostatnich zwłaszcza czasach nosi przy sobie 
większą gotówkę.

Krytycznego dnia Granatowa wybierając 
się jak zwykle do Glinnej Nawaryi, zabrała ze 
sobą kwotę przeszło 13 tysięcy koron. W  osta­
tniej jednak chwili, tuż przed wyjśoiem z do­
mu na dworzec, zmieniła plan i pieniądze zo- 
zostawiła w mieszkaniu. Szargut nie spodzie­
wał się tego, zaczaił się w życie i zamoidował 
ją ,  poczem przystąpi] d« rabunku, Zawiódł się 
jednak srodze, gdyż .Granatowa miała przy so­
bie ty k o  drobną kwitę.

N a polecenie inspektora policyi Dwerni­
ckiego Szarguta i jteo  żonę aresztowano i od 
stawiono' do sądu w Szezerou. Oględziny lekar­
skie stw ierdziły, że Granatowa otrzymała kilka 
uderzeń i pchnięć, pochodzących od dużego 
gw oździa, używanego do spajania szyn.

— K ro n ik a  k rak o w sk a . Uroczyste po­
siedzenie Rady miejskiej odbędzie się w dniu 
15 bm. celem odebrania przy ięgi od zatwier­
dzonego przez Najj. Pana w urzędowaniu prezy­
denta miasta Krakowa Jana  Kantego Federowi- 
eza. W posiedzeniu tem weźmie udział delegat 
Namiestnika radca Dworu Biesiadecki.

Do mieszkania adwokata dr. J  w Krako- 
wie włamali się złodzieje i z kasy werthei 
mowskiej skradli depozyty klijentów wartości 
99 tysięcy koron, gotówkę 9.000 koron, która 
była własnością prywatną adwokata. W kasie 
było walorów na 8U.OOO koron czego jednak 
złodzieje nie zauważyli. Zawartość kasy była 
ubezpieczona.

— L iczb a  uchodźców  a u s try a c k ie h  
w k ra ja c h  k o ro n n y c h . W edług ostatnich wy­
kazów statystycznych z dnia 1 kwietn a b. r. 
mieścił Wiedeń, jako główne środowisko, łą ­
cznie 38.772 uchodźców, z czego 34.233 ży­
dów, 2217 Włochów, 747 Niemców, 659 Po­
laków, 469 Rusinów, 300 Słowaków i innych. 
Do tego zaliczyć trzeba 2394 uchodźców wie­
deńskiego komitetu pomocniczego. W Austryi 
D o l n e j  był0 ogółem 11.749 uchodźców, z cze­
go 4024 Rnsinów. 3406 Słowaków, 2265 Wło­
chów, 1634  Kroatów, 161 żydów i innych. 
W Austryi Górnej było 12.658 uchodźców, 
w czetn połowa (7763) żydów galicyjskich. 
W barakach pomieszczono 5249 Włochów, 12 
Niemców i 1 cygana. W Styryi było 18.263 
uchodźców, z izeg 7873 Słowaków, 2122 ży­
dów i 662 Włochf w. Obóz Wagna zaludniało 
5606 Włochów, 447 Słowaków i 16 Polaków. 
Karyntyę zamieszkiwało 3397 uchodźców roz­
proszonych po różnych gminach, w ozem 1852 
Słowaków i 1287 Niemców. Kraina gościła 0- 
gółem 24 282 ucho G.eów, z czego 22 300 Sło­



waków zresztą Włochów i Niemców rozmiesz­
czonych po gminach. Na Pograniczu przeby­
w ało: razem 31 684 uchodźców, z czego poło­
wa Włochów (15 387) a połowa Słowaków 
(24 541). reszta Krootów (1482). Salzburg mie­
ścił w barakach w Grodig z 4489 uchodźców 
4101 Rusinów. Gminy w Tyrolu i Kraju 
przedanilańskim miały 27.444 uchodźców, z 
czego 24 860 WłoehAw, 1397 Niemców, 32 
Słowaków* i innych. Ozecby liczyły w gmina<h 
64 969 uchodźców, z czego większość (41.335) 
żydów, 14161 Włochów, 4529 FusmAw, 999 
Niemców i innych. W barakach w Chccni 
było 749 Polaków, 4 Rusinów, 1 Rumun. Na 
Morawach było z 35 413 uchodźców: 3 3 1 4 0  
rozmieszczonych po gminach, a mianow icie: 
18.487 żydów, 11.914 Włochów. W barokach 
w Nikoleburg 672, w Gaya 785. w Porlie 19, 
w Morawskiej-Trzebowie 797. Na Śląsku mie­
szkało 5636 żydów, 42 po la :  ów i 36 Nieim- 
ców. Galicja  liczyła 126.513 uchodźców z wła­
snego kraju. Bukowina wykazuje 18157  u- 
chodź'-ów, w połowic Rumunów (7914), 4478 
Polaków 2210 żydów i innych, Dalmacya li­
czyła 213 uchodźców wojenny h, z czego 108 
żydów 1 88 Włochów.

Kronika prowincyonalna.

§ E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w gimna 
zyum z polskim językiem wykładowym w Ko­
łomyi w terminie letnim 1918 odbył się w 
dniach 12 i 13 czerwca b. r. pod przewodni­
ctwem Stanisława Boronia, kierownika za­
kładu.

Świadectwo dojrzałości o trzym ali: Czaj
ko * ski Maryan prywat., Karchut Józef, Kę­
dzierski Józef (z odzn.), Kisielewski Maryian, 
Kieski Eugeniusz, Klimaszewski Mieczysław 
prywat., Pawlikowski Stefan, Ryskalezyk F ra n ­
ciszek (z o d zn ), Sagan Stefan prywat., Suzań- 
eki Tadeusz, Stendig Samuel, Tracz J a n  (z 
odnz.), Wimmer Karol.

§ E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w c. k. 
II. gimnazjum w Rzeszowie, odbył się w dniach 
18 i 19 czerwca b. r. pod przewodnictwem 
dyrektora glmnazyum I, Wł, Dezyderego 0- 
strowskiego.

Świadectwo dojrzałości o trzym ali: Al-
bryoht Tadeusz (z odzn )  Donth Alfred (z 
odzn ), Freundlioh Juliusz, Gruszczyński Stani­
sław, Kowarzyk Tadeusz, Luśniak Józef, Ło- 
bos Tadeusz, Mglej Stanisław (z odzu ), - Mo­
krzycki Stefan, Pawłowski Edward. Piesowiez 
Stanisław, Radelmesser Zygmunt, Sikorski Zy­
gm unt Szewc Wojciech.

M ii irtwtistm i
„ W alk a  o z d ro w ie 1'. Organ ten krajo­

wego Stowarzyszenia „Czerwonego Krzyża", po­
święcony sprawom hygieny i opieki społecznej, 
rozwija się bardzo pięknie, przynosząc czytelni­
kom z każdym nowym zeszytem bogatą wią­
zankę artykułów i rozpraw, interesujących a 
zarazem wysoce aktualnych.

W zeszyci0 piątym wydawnictwa wzmian­
kowanego znajdujemy następujące prace i stałe 
rubryki:  Henryka Ilskiego „Z dziejów łazie-
buiotwa", Hel-ny Bognokiej „W sprawie refor­
my stroju", „Walka z chorobami zakaźneini", 
„Wychowanie fizyczne", „W alka z alkoholem", 
„H rgicna mieszkania", „Hygiena żywienia", 
„Hygiena rasv“ , „Opieka nad inwalidami", 
„Opieka i medycyna społeczna", „Walka z o- 
wadami". Zeszyt zamyka „Kronika".

„ R u c h u  P ed ag o g iczn eg o " , miesięczni­
ka poświęconego sprawom wychowania i n au ­
czania, zeszyt podwójny za maj i czerwice, 
przynoś* prace: M. Falskiego „W sprawie no­
wego projektu organizacji polskiego szkolnictwa 
państwowego"; B Sławomirskiego „Pokój brze­
ski a nauka geografii w szkołach galicyjskich", 
oraz „Nauka geografii w f rzyszłej szkole po­
wszechnej, względnie w niższej szkole średniej"; 
B Dyakowskiego „Metoda zbiorowisk w począ- 
tkowem nauczaniu przyrody". Zeszyt uzupełnia­
j ą :  sprawozdanie z prac kemisyi szkolnej
Związku polskiego nauczycielstwa Indowego, 
bogaty dział recenzyj, oraz kronika pedagogi­
czna.

T a d e u s z  Ż u k - S k a r s z e w s k i .  „Pustka". 
Poznań 1918 Ostoja spółka wydawnicza. Skład 
główny w Księgarni G Gebethnera i Spółki 
w Krakowie.

{z. s.) Tadeusz Źnk-Skarszewski niedawno 
jeszcze znany przewoźnie jako utalentowany 
publicysta, w ciągu wojennych la t ostatnich 
zwrócił swe wj trawne pióro ku dziedzinie be- 
lletrystycznej, tworząc pod wymienionym wyżej 
tytułem powieść, której przygody rozgrywają 
się na wybrzeżach północno-zachodniej Afryki, 
w Katarginie i Tunisie, Przerzucenie się negłe 
z iednego do drugiego rodzaju twórczośei, wy­
wołujące zbyt często zawód i rozczarowanie, 
ym razem uwieńczone zostało pomyślnym re

zultitem „Pustka" je s t  powieścią ładną i zaj­
mującą, o tieśui współczesnej, udutuie poprze­
dzonej pełn°m erudycji histo yczno-archeologi- 
oznem opowiadaniem. Śmiało narysowane jej 
postacie, w ruch wprawiające akcję utworu, 
jakkolwiek nam obce, cudzoziemskie, (F rancu­
zi, Niemiec, Szkot, Maltańczyk, Szwed, Włosi, 
Żydzi, Arabowie, yerberzy, Kabylpj, scharakte­
ryzowane eą tak zewnętrznie jak  wewnętrznie 
z realistyczną ścisłośeią. złączoną harmonijnie 
z po!'tycznie-symboliczaein założeniem i zawi- 
błanium romansu, w którym t z „ romans.>- 
wośó" nie gra prawie żadnej roli, chociaż (jałą 
kompozycję przejmuje na wskroś szczere i e/*e 
płe uczucie. Opisy przesłyuuej afrykańskiej 
przyrody, odradzającej sięęjednak tu i ówdzie 
śwież-m życiem -w swej dawnej krasie pod 
wpływem nowoczesnej kultury, ujęte w kun­
sztowna, Fiaubertyzmem dyszą* ą formę styli­
styczną, stanowią jedną z najcelniejszych zal-t 
dzieła, posiadająe.fgo liczne warunki wielkiej 
poczytności tak w wykwintnych, jak  i w sze­
rokich sferach czytającej publiczności.

B olesław  P r u s ,  (Aleksander Głowacki) 
„Lalka". Powieść. Warszawa. Trzy t.rny N a­
kład Gebethnera i Wolffa.

(z. s )  „Lalka", chociaż w cli w* li, gdy 
ukazywała się po raz pierwszy w odcinku je ­
dnego z dzienników warszawskich, nie była u 
nas przez ogół oceniona właściwie, należy bez- 
zaprzeezenia do arcydzieł Prusa . Pozornie rea 
listyezna, w rzeczy samej jest obrazem ideal­
nych poczynań całych pokoleń polskich, żyją­
cych w męce, gniotącej je niewoli. Dysze cier­
pieniem i miłością. Dobrze, źe ukazuje się o- 
becnle w nowem zbiorowem wydaniu pism zna­
komitego autora, dziś bowiem po wielokrotueni 
oświetleniu jej wielkich zalet prz>-z krytykę, 
odczuta i zrozumiana będzie lepiej niż dawniej, 
tak  ze względu na swą szlach-tną i doniosłą 
Celowość, jak dla oryginalnego ujęeia wypeł­
niających ją  interesujących przygód w formę 
wysoce artystyczną.

M asowe su szen ie  owoców i  ja rz y n
i ich przetwarzanie są najskuteczniejszymi 
środkami zachowania wielki-) ilości tych 
produktów na czas późniejszy i ułatw ienia 
w ten sposób akcyi wyżywienia ludności 
w czasie wojny. Zrozumiano to zagranicą, a 
szczególnie w Szwajcaryi, gdzie rząd zwią­
zkowy przy pomocy rozrzuconych po całym 
kr >ju setek tysięcy wydawnictw uświadomi! 
ludność o racyonalnej hodowli i zużytkowa­
niu owoców i warzyw, a władze komunalne 
kantonów własnym kosztem urządziły wielkie 
suszarnie, hale do konserwowania zapasów i 
fabryki di a sporządzania przetworów, z któ­
rych to urządzeń korzysta ludn-ść za mi ni ­
malną

Za- "taką polityką aprowizacyjną bardziej 
przemawiają u nas stosunki wojenne i cha 
rak ter rolniczy kraju, a co ważniejsza to, że 
ludność wobec łatwości przechowywania owo­
ców i iarpyn pod różnemi postaciami — gro­
madziłaby większe zapasy i zwalczałaby sku­
teczniej w tkupyw anie tych produktów  dla 
spekulucyi i wywóz ich z kraju.

Wie brak również i u nas propagandy 
dla zwrócenia uwagi społeczeństwa na te do ­
niosłe kwestye aprowizaeyjne. Prowadzi ją 
już drugi rok Związek „E leuterya" w Kra­
kowie przy pomocy wydawnictwa p. t. „Owoce 
i jarzyny — przechowywanie w stanie św ie­
żym, suszenie, sjiorządzanie przetworów we 
dług najprostszych i najtańszych sposobów". 
Broszurę tę przesłało pom iecione Towarzy­
stwo do wszystkich s arostw, władz powia­
towych i gm innych, zakładów aprowizacyj- 
nych i t. d., a to w tym  głównie celu, by 
zwrócić uwagę powołanych czynników na to, 
że ma owe suszenie owoców i jarzyn mo­
głoby się naw et obejść bez wielkich kapita­
ł ó w ,  a mianowicie przez wyzyskanie dla za­
oszczędzenia opału, istniejących ognisk wię­
kszych kucheń, pieców piekarskich i t. d 
Akeya taka, gdzieindziej oddawna już prze­
prowadzona, wymagająca głów nie organiza- 
eyi, mogłaby u nas wobec odpowiednej obe­
cnej pory, przy poparciu m iarodajnych czyn­
ników, dojść do skutku i wydać piękne 
wyniki.

P rz e m y s ł  k a m ie n ia r s k i  w Szw ecyi.
Szw*cya obfituje w bogate kamieniołomy 
złożone z przeróżnych odmian piaskowców, 
wapniaków, gran itu , porfiru, kwarcu, feld- 
szpatu, dolomitu i marmuru.

Na ślady przem ysłu kam ieniarskiego 
natrafiono w zmiankach bistoiyczmych z XII. 
i X III. wieka, przycz<-m okazujó się, że już 
i wówczas wywożono poza granice kraju 
obn biony lub nieobrobiony k“inień budo­
wlany. W czasach tych był używany prze­
ważnie piaskowiec i waDniak d atego, że 
obróbka tych kamrnni b j ła  dość łatw a. Zna­
czniejsza rozwój eksploatacyi kamieni budul­
cowych roipuczął się w wieku XVI. za *.z -

sów Gustawa Wazy, mianowicie wskutek bu­
dowy licznych zamków jak n. p. w Kalmar, 
Orebro i i. Słynny budowniczy N'kode*n 
Tessin (senior) budował zamki tudzbż ko­
ścioły i budynki publ iczne n. p. kaiedrę w 
Kalmar, sąd w Sztokholmie, używaiąe po raz 
pierwszy na szer ką skalę pięknego siwego 
granitu  z okolicy Sztokholmu, tudzież pia 
skow ia 7 Rosi ag.

W wieku XVIII. używanie gran itu  i 
piaskowca w budownictwie zostało częściowo 
zaniechane głów nie z powodu rozwoju ce- 
g larstw a i upadku sztuki b u d o w łie j . Do- 
* i ero budownictwo dróg wodnych (kanałów) 
znowu zacztło się posiłkować kam ieniam i 
naturalnymi ,  głównie granitem . Doskonałe 
doświadczenia, jakie osiągnięto w tern hu- 
downictwie, zachęciło budowniczych do po­
nownego używania grani tu do cdów archi 
tektonicznych. W r. 1844 zał żono pierwszo 
łomy granitu  połączone z obróbką no wy­
sepce Malinom koło Lysekil. W latach 70 
pow sują  łomy w wielu innych okolicach 
Szwecyi. Drobnoziarnisty g ran it z Bohuslati 
znalazł szerokie zastosowanie w budowni­
ctwie nielylko krajowem, lecz i w Danii, 
Niemczech i Anglii. Gruboziarnisty czerwo­
ny g ran it z S tang"buv d bywa używany w 
rzeźbiarstwie zwłaszcza w Niemczech (co­
koły pod pomniki), również gran it czerwony 
ze Smaland znalazł duże zastosowanie w bu­
downictwie i rzeźbiarstw ie w Niemczech, 
Angli (głównie w Stkocyi).

W budowlach sztokholm skich gran it 
z kamieniołomów w -N orrta ije  i porfir z ło ­
mów w okolicy Alydal (założonych jeszcze 
w r. 1773) został użyty jako główny, a na­
wet. jedyny m ateryał dekoracyjny. Łomy 
w Aiydal są ekspb atowane w sposób now o­
czesny i zaopatrzone w rozmaite maszyny 
potrzebne do rżnięcia obrótiki i polerowania 
porfiru

Prócz g ran itu  i porfiru na uwagę za­
sługują też i piaskowce szweckie wydobywa­
ne w łom ach między Gavle i Sioryik tudzi iż 
piaskowiec z R* sług Obydwie odmiany są 
używane w budownictwie głównie d*' eelów 
dekoracyjnych, Piaskowiec z Dala nadaje się 
do wyrobu kamieni m łyńskich; o innych 
piaskowcach ni* wspominamy,  gdyż jakkol­
wiek są bardzo piękne, m ają znaczenie tylko 
dla Szwecyi i nie są przedmiotem wywozu.

W apniaki też są kam ieniam i wywo­
zowemu

M armury szwedzkie znajdują się w roz­
m aitych okolicach np. białe w Gistad i Sin- 
gó koło R o slag cn ; czerwone, żółte i białe 
nad jeziorami Vikern i A lylftgen; różne od­
miany odkryto już w ostatnich dziesiąikach 
la t w wielu innych 'okolicach. M armur z naj­
starszych łomów w Kal mai d używany jest 
dzi saj  dla celów architektonicznych jako 
m ateryał pierwszorzędny, lecz tylko wew­
nętrznych, należy bowiem do marmurów
wietrzejących-

Obok marm uru natrafiono .n a  piękne 
i bogate pokłady do^m itu  zwłaszcza r>» pół­
noc od je iora H;alniar, który jest przedmio­
tem znacznego wywozu.

Wywóz kaimeni za granicę z reku na 
rok wzrasta i przed w ojną Szweoya należała 
do ty b krajów europejskich, które najwię­
cej wywoz>ły za granicę przeróżnych kamie­
ni dla celów budowlanyoh. arch tektonicz­
nych, tudzież do budowli mostów i bruków 
w miastach angielskich niem ieckich, rossyj- 
fikich a także polskich.

P szcze la rs tw o  w K ró le s tw ie  P o l-  
sk iem . Hodowla pszczół w Królestwie Pol­
akiem jest d -ść rozpowszechniona, a w uży­
ciu są przeważnie ulu rarnkowe, t. z w. dzier­
żony. Wskutek wojny stan  pasi t k znacznie 
ucierpiał.

Wedla spisu przeprowadzonego w osta­
tnich miesiącach b. r. na zarządzenie gen. 
wojsk, gubernatorstw a znajdują się w po­
szczególnych powiatach następujące ilości pn i : 
biłgor-iiskim 6252, buzeekim 2047, chełm ­
skim 963, dąbrowskim 407, hrubieszowskim 
1549, janowskim 6488, jędrzejowskim 1815, 
kieleckim 1903, krasnystawskirn 3114. kozie 
niekim 2511, koneckim 1569, lubartowskim 
9160, lubelskim  4268. miechowskim 2634, 
noworadomst*iru 6550, olkuskim 1033, opa­
towskim 2983, opocznańskim 2000, pińczow- 
skirn 2525, piotrkowskim 2883 puławskim 
2060, radomskim 1764 sandomierskim 2608, 
tomaszowskim 2874, wierzbnickim 2545, wło- 
szczowskim 2336, zamojskim 3928. Razem 
w powiatach w obrębie okupacyi austyacko- 
w ęgierskiej 80770 pni.

E k s p lo a ta c ja  O jcow a. douosi: Gro­
no kapitalistów polskich tworzy Tow. akcyj­
ne, mające na celu eksploatację Ojcowa, 
jako letniska i wyzyskanie siły wodnej  P rą­
dnika K apitał nowego Towarzystwa wyn irić 
ma 5 milionów koron, z czego 10 prc. po­
kryją obecni właściciele Ojcowa, oddając je­
dnocześnie przedsiębiorstwu' eksploatacyę 
Szy ajcaryi polskiej na lat 50.

Z parlamentu Rzeszy.
B e r lin , 9 iipca. P arlam ent Rzeszy 

przyjął projekt ustawy w spraw ie przrdłu* 
ż- nia okresu prawodawczego parlam entu Rze­
szy i Sejmu alzackiego na sok jeden, oraz 
w spraw ie podz'ału kilku olbrzymieli ( kr ę­
gów v yborczyc.i! i zaprowadzenia w nich 
wyborów p r o p or cy u u a 1 n y c h .

*

Wybuch.
W iedeń, 9 lipca. U ru-zuik:>rza Linz- 

bauera p r y  Gum perdorń-rstra^se nastąp*! 
wczoraj po południu greźoy wyb -:ch. Ofii ą 
katastrefy padło sienni o-om

Z Sejmu węgierskiego.
B ud ap esz t, 9 lipca. Sejm j jszcze przed 

feryami let r i cmi  przystąpi do ra ty fikow ałam * 
tra k t.tu  pokojowego rossyjskiego i rum uń­
skiego.

Echa zamordowania hr. Mirbaciia.
L ip sk , 9 lipca. L>ipzigir Neueste Nach- 

richlen podają in form acje swego w spółpraco­
wnika z Wrocławia, który oświadcza, że gdy 
w ostatnich duisch w maju był w Peters­
burgu i odwiedził M icbacha, zwrócił mu u- 
wagę na to, że krążą pogłoski o planowanym 
zamachu na niego. Hr. M ir bach nie przywią­
zywał jedliną do tego żadnej wagi i odpo­
wiedział korespondentowi, że pogłoski te do­
szły i do iego uszu. Wogóie od chwili przy­
bycia hr, M irbicba do Petersburga, krążyły 
pogłoski o mającym nastąpić zsinachu, a to 
celem doprowadzenia między Rossyanamt a 
Niememu* do antagonizmu. Tymczasem oka­
zuje się źe wszystkie te pogłoski miały 
swoją racyę.

Jak  w ostatnich dniach stwierdzono, 
istn iał w Rossyi dobrze zorganizowany zwią­
zek, m ijscy swe poparcie u koahcyi, który 
przygotowywał z rozwagą i bardzo planowo 
zamordowanie hr. Mirbacha. Z tmordowan e 
to 'm iało 'być pierwszym alumn do ogólnego 
powstania przeciw Niemcom.

Car żyje.
M oskw a, 9 iipca. (Pet, A g .)  Wicepre­

zes wydziału wykonawczego Sowietu ekaie- 
rynbursk ego doniósł telegraficznie Radzie 
komisarzy ludowych, że pogłoska o zamor­
dowaniu cara Mikołaja jest jednmn ze zwy­
kłych kłamstw warcholskieh.

Cukier z Ukrainy.
B e rlin , 9 lipca. Nord deutsche a lig. 

Z tg , donosi, źe na targu cukrowym w Ham­
burgu pojawiło się w ostatm ch dniach 100 
tysięcy kilogramów cukru z LTkrai.uy, Ceua 
6 mari-k za kilogiam . Popyt rm ten cukier 
je s t olbrzymi,

Cz łska-sk»wacka brygada.

H ag a, 9 lipca. Do tutejszych pi.-m d((- 
noszą z Rossyi, że wojska ezesko-słowackie 
bardzo silnymi oddziałami zajęły nietylko 
Władywostok. alo i okolice. Woiska te bez- 
zwłocznirt zamknęły firzystań dla pryw atnej 
Żeglugi oraz przygotowują się do dalszego 
marszu. Według nn-stw r rdzonych dotąd po­
głosek, wśród tych wojsk mają się znajdować 
oficerowie artyleryi japońskiej.

Dymisya gabinetu.
S a n tia g o  de C lille , 9 lipca. {Hiw as. j 

G abinet ustąpił.

K U R S A  W A L U T  
W I E D E Ń S K I E !  C E N T R A L I  D E *  2

z dnia 9 lipca -
D e w i z y w i l e ń s k i e :

Płacą /ąłairt
Am sterdam  . . , . 405 50 406 50
B e r l in ........................ 1 59-90
S o f i a ....................... . . . .  124 25 124 75

21 1 50
C hrystyania . . . . . . . 256-50 2-57 50
Kopenhaga . . , 256-25
Sztokholm. . . . . . . . . 2 8 2  - 283 —
Konstantynopol . . 33 50
M a r k i ....................... . . .  159- — 159 50
Lei n o t y ................... . . . . 1 1 1 — 112 —
Lewa .................. . . . .  123-75 125 25
Szwajcarskie franki . . . .  210- — *12 —
Tureckie Gmt,y . . , . . 32 - 32 75

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r  j

A b  A M ¥ ! !E (  I IOWIECKI ,
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Wyroki prasowe.
9łr. 152. (3162j

$)a§ f. !. 8anbe£= ais iprcj}gerici)t in 
2aióad) fjat mit bem ©rfenntniffe Dom 2 
!yult 1918, ;{Jr. VII. 76,18, bie SUSeUerberfirei® 
tung ber iRummer 146 ber $citfd)rift: „Sloven- 
ski N srod" oom 1 Suti 1918 toegen ber 
mit „Kareje dames" unb „Kakor v zasmeh" 
beginnenben unb mit „fideikomisov“ unb „Bur- 
ui klj9“ enbenben ©i-:fira be§ Sinitelź: „Usta- 
uovni zbor J . D. S .“ nad) § 300 unb 302 
©t.®(3. berboten.

®a§ t, f. SanbeS® afó iprejjgeridjt in 3nn8* 
brucf bat mit bem ©rfenntniffe bom 28 guni 
1918, s£ r . VII. 59/18, bie SBeitcrberbieitung 
ber 9?ummer 143 ber $eitfd)rift: „giCgemeiner 
3/iroIer SInjeiger" bom 25 gun i 1918, iBor® 
abenbblait, tnegen beS 2lxti!efó. „SDte ©teger" 
in ben ©tellen oon „28i£Iig beugte fid̂ *’ bis 
„beS gubentumS unb ber greim auretei" unb 
oon „® a W \t  audj atteS ©djreien" bis „im 
oorauS raubcn" nad) § 302 ©t.®@. berboten.

®aS t  t. Sejirtg® ais Ijlrcjjgeridjt in 
gnnSbrud £)at mit bem ©rfenntniffe bom 25 
gum  1918, U. IV. 633/18, bie SBefd)lagnal)me 
ber 9tummer 140 ber ge itjd jrift; „Ulllgememer 
5EiroIer 5lnjeiger“ bom 21 gun i 1918 nad) 
489 ©t.®5p =0. beftatigt.

®aS i. f. S3c^ir£s= ais iJJrefjgertdjt in gnnS« 
brud f)at mit bem $3efd)luffe bom 25 guni 
1918, U. IV. 633/18, bie 33efd)Iagnaf)me ber 
w n f l te r  163 ber ijtitfd jrift; „ŚnSbrucfec 9ła$® 
ridjten" bom 21 gun i 1918 nad) § 489 ©t.® 
s,p.®0. beftatigt.

®aS u t. 2a;;bć»® ais jprefjgeridff in 
s$ rag  l)at mit bem ©rtenniniffe nom 39 guni 
1918, s$ r . I.| 57/18, bie SBeiterberbreitung bet 
iftummer 176 ber 3^itfc^rift: „Cech' bom 29 
gun i 1918 tnegen ber ©ietle bon „N astała si- 
ee“ bis „moci a sam ostatnosti" beS SiriifelS: 
„Otyri doby zeme Ceske“ nad) § 305 ©t*@. 
berboten.

9 lt. 153. (3186;
gm  fftamen ©einer SJiajeftat beS j£aiferS!

®aS f. f. &anbeS>jericf)t' SSien ais jprefj® 
aerid^t t)at mit (SrfenntniS bom 2 g u li 1918, 
tpr. XXXV. 137/18/3, auf -Slntrag ber f. f. 
©taatSaninaiifdjaft ertannt, bajj ber gnijalt ber 
9ium nter31 berpm obifd)en® rudfd)nft: „©onn® 
tagsglocft" bom 30 gun i 1918 bura) oie im 
8trtilel „@egen treuloje ©djtodfcer" entljatenen 
©tellen, unb jtnar: 1. bon „Vtoer nid)t jebes" 
bis „gerebet tnirb", 2. bon „g n  allen $reifen" 
bis „Alaijet ein juf^en", 3. non „®aS follen 
fidUt bis „ljaben“ , 4. bon „UberaU bort" bis 
ftreiten toir,,, bas SSerge^en nad) § 63 ©t.® 

begrfinbe unb eS tbirb nad) § 493 ©t.®
bab tBerbot ber SSeiterberbreitung biefer 

$rucf.d)rift ausgefptodjen, bie bon ber i. t .  
©taatSantoaItjd)aft becfugie 53c)d)lagua£)me nad) 
§ 489 ©t.®$j3 =0. beftatigt unb nad) § 37 ą3r.® 
(8. auf bie t8ernid)tung ber fiftierten iSjęemplate 
erfannt.

SBien, am 2 gu li 1918.

®aS f. t. SanbeS® ais  i($ref}gerid)t in 
© aljburg t)at mit bem (Srfemttniffe bom 28 
g u n i 1918, $ r .  VII. 11-18, bie SSeiteroerbreitung 
ber ŚRummer 1 1 —12 ber ,r©atj®
burger 5iartbtt»itifd^afiźŁ)latter,‘ bom 1 g u li 1918 ■ 
toegen beS fsIriitelS; „©piete nidjt mit ©Ąic^® 
getbełjr" naĄ § 300, 491 unb 493 ©t.=@. 
unb Ślrtifel V. be» (Sefe^eS bom 17 ®ejem= 
ber 1862, fR ®©.®S3t. 9Jr. 8 cx 1863, berboten.

®aS £. f. ^reiS® ais $Pref}gerid)t in S3o= 
jen, ^at mit bem @r!enntniffe nom 28 gun i 
1917, tJJr. 3/18, bie SSeireroerbreitung beS SBiir® 
ftenabjugeS ber SJiummer 145 ber 3 t i ’^ r i f t ;  
„®er S iroler" bom 27 guni 1918 toegen beS 
eiuffaijcS: „3am  Staubmorb auf ber Jtunfel® 
fteiner tS rbd;'' in ben ©teflen non „attmadjlnt) 
ju r @i!enntnis" biS „3/ageit getan ^ a t" : bon 
„fa^e aRoSĄisu" bis „jebem ^rocifel fte^t" ge® 
mafi Slitdel 7 unb 8 beS ®e|eijeS bom 17 
jember 1862, 9?r. 8 ex 1863, ber®
bottn.

®aS !. ! ®reiS® ais ipre^geriĄt Soaen 
^at mtt bem Srtenntniffe bom 1 gu li 1918, 
tpr. 4 18 bie SVdterberbreitung beS Śurftenab® 
jugcS ber g c itf^ rif t: „fDteraner 3 fllUn9" pom 
27 gun i 1918 toegen ber SlrtitelS: „SSolLs 
©timme — ®otteS ©timmme" in ber ©telle 
bon SSolf unb §ecr" biS „bertoenbet Werben 
biirften^an" § 64 ©t.»®. berboten.

Firmy.
Firm . 146/18 Stow. V III. 161. Zarzą­

dzenie wpisu w rejestrze. W pisano w reje­
strze dla stowarzyszeń zarobkowych i gospo­

darczych, że na zgromadzeniu członków za 
łoży cieli dnia 3 lutego 1918 i na pudstawie 
statu tu  tejże daty zawiązało się stowarzysze­
nie pod firmą „Nauczycielska spółka spoży- 
\vcza“, stowarzyszenie zarejestrow ane z ogra­
niczoną porgką w Jarosław iu. Celem stowa­
rzyszenia je s t przychodzić swym członkom 
z pomocą: a) przez drobiazgową sprzedaż 
towarów spożywczych i wszelkich artykułów 
domowego zapotrzebow ania; b) przez drobia­
zgową i hurtow ną sprzedaż książek i przybo- 
rów szkolnych; c) przez żakupno produktów 
roloych i wyrobów domowego przemysłu, 
celem ich dalszej sprzedaży, oraz pośredni­
czenie w tego roazaju interesach. Czas istnie 
n ia  stowarzyszenia je s t nieograniczony. Dy- 
rekcya: Traezyński W ładysław , kierow nik 
szkoły w Sieniaw ie; Kijowski M ichał, kiero­
wnik szkoły w Ja rosław iu , Żmudzińska S ta­
nisław a, nauczycielka w Jarosław iu. Zastgpca 
dyrek tora: Bożek Ferdynand, nauczyciel w 
Jarosław iu. Podpis firm y: pod pieczęcią, 
brzmienie firmy zawierającą, kładzie swój 
podpis dwóch członków Dyrekeyi, Ogłosze­
n ia ; wszystkie ogłoszenia, zobowiązujące 
Towarzystwo, wychodzić będą pod firmą To­
warzystwa z podpisem dwóch członków Dy­
rekeyi. Publiczne ogłoszenia nastąp ią  w je ­
dnym z polskich dzienników krajowych. 
Udział członka wynosi 1.00 kor. Odpowie­
dzialność za zobowiązania Stowarzyszenia od­
powiadają członkowie swoimi udziałami, a 
dalszą kwotą aż do wysokości swoich udzia­
łów.
0. k. Sąd obwodowy jako handl., Oddział II.

Przem yśl, 27 kwietnia 1918. (2903)

F irm . 273/18 0 . II, 69. A nderungen 
und Zusatze bei einer bereits eingetragonen 
Gesellschaftsfirm a. E ingetragen  wurde im 
B egister ftir Einzelfirm en G esellschaftsfir- 
men. Sitz der E irm a: Krakau, Zielona 23. 
F irm aw o rtlau t: „Galizische B erg em an n -E le  
ktricitatsw erke G esellschaft m. b. H. “ Aus- 
g e tre ten : der G eschaftsftihrer A dolf W ładi­
m ir Schleyen. Datum der E in trag u n g : 9 
Jun i 1918.

K. k. Landes- ais H andelsgericht, Abt. II.
Krakau, am 8 Ju n i 1918. (3034)

F irm . 47 Beg. A. 203. Zm iany i do­
datki odnoszące ;się do wpisanych już w re ­
jestrze  handlowym firm  kupców pojedyn­
czych i spółek. Do re jestru  oddział A. B, O 
należy wciągnąć co następu je: Siedziba fir­
my : Dąbrowa. Brzmienie firm y : A lbin Christ. 
Przedm iot przedsięb iorstw a: handel towarów 
m ieszanych i przem ysł gospodnio - szynkar­
ski. W skutek śm ierci A lbina C hrista  objęła 
powyższą firmę w posiadanie tegoż uniw er­
salna spadkobierczyni A urelia C hrist, która 
podpisywać będ .ie firmę w ten  sposób, iż 
pod pieczątką zawierającą nazwisuo firmy 
„A lbin C hrist" kłaść będzie swój podpis 
A. C hrist. D ata w pisu: 11 m aja 1918.
0 . k. Sąd obwodowy, jako handl., Oddz. IV.

Tarnów, dnia 11 m aja 1918, (3107)

F irm . 97/sp. III. 83. Zmiany dotyczące 
firm y już wpisanej. D nia 25 lutego 1918 
przy firm ie : Lwowskie Towarzystwo akcyjne 
browarów. S iedziba: Lwów. W pisano w re­
jestrze następujące zm iany. U stąp ił członek 
Bady zawiadowezej dr. Jan  Kanty Steczkow­
ski. Zm arł prezes Bady zawiadowezej dr. 

'S zym on Schaff, Na W alnem  Zgromadzeniu 
z 12 stycznia 1918 nowo w ybrani zostali 
jako członkowie Bady zawiadowezej dr. 
Edw ard Stroynowski na dalszych 6 lat, 
dr. E m il Parnas do upływ u roku adm inistra­
cyjnego. Na posiedzeniu Bady zawiadowezej 
z 12 stycznia 1918 w ybrany zoctał radca 
Dworu dr. M arcin Szarski prezesem, a dr. 
Em il P arn as  wiceprezesem Bady zawiado- 
wczej.
C. k. Sąd krajowy jako handl., Oddział IV.

Lwów, dnia 78 lutego 1918. (3155)

F u m . 95/Bg. A. II. (111). Zm iany do­
tyczące firmy już wpisanej. D nia 27 lutego 
1918 przy firmie. Brzm -enie: M ai Wix<4 i 
Syn. Siedziba: Lwów. W pisano w rejestrze 
następujące zm iany: w ystąpienie ze spółki 
spólników : Sali A uerbach, Bacheli Landns, 
Klary Schwarzwald i Leona Schwarzwalda. 
Odtąd w łaścicielam i sam Ignacy W ixel.
0 . k. Sąd krajowy lako handi., Oddział IV.

Lwów, dnia 20 lutego 1918. (3152)

F irm . 847/Bg. 0. I. 302. Zmiany i 
dodatki do wpisanych już w rejestrze hand lo ­
wym firm kupców pojedynczych i spółek. 
Do re jestru  Oddz. O, wpisano co następu je: 
Siedziba firmy: Lwów. Brzm ienie firm y: 
A n g lo -C o n tin en ta l Oil Com pagny Gesell- 
sehaft m. b. H. Na w niosek dr. Józefa Hor- 
szowskiego kom isarza nadzorczego zwalnia 
się, adwokata dr. Ludwika Bohra ustanowio­

nego tus. uchw ałą z 12 października 1917 
firm. 787 z&i-ządcą B etriebsleiter powyższej 
firmy od obowiązków pełnienia agend za­
rządcy B etriebsleitera albowiem tenże uchw ałą 
c. k, sądu pow. S. I. we Lwowie z 27 pa­
ździernika 197 7 L. cz. Nc, VII. 273/17 usta­
nowiony został kuratorem  powyższej spółki. 
D ata w pisu: 10 grudnia 1917 r.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. IV.

Lwów, dnia 3 grudnia 1917. (3145)

F irm . 791/Bg. A. I. 8. Lóschung einer 
F irm a. Gelóscht wurde im B egister fur Ge 
sellschafts F irm a. Sitz der F irm a Lemberg. 
F irm aw ortlau t: J . Schwarz i Ska we L w o­
wie, J . Schwarz et Comp. in  Lem berg. Be- 
trieb sg eg en stan d : Vieb und F le ischhand-1 
info 'ge Gesch&ftslósung. Datum  der E in ­
trag u n g : 17 Oktober 1917.

&. k. Landes- ais G andelsgericht, Abt. IV.
L°m berg, am 10 October 1917. (3149)

F irm . 80/Eg. B, I, 3. A enderung bei 
e iner bereits eingetrageneu F irm a. Am 25 
F eb ru ar 1918 wurde im  B egister B. I  bei 
der F irm a  F ilia le  der P rag er C reditbank in  
Lemberg, folgende A enderungen eingetragen 
Dr. H einrich Lowenherz jun . ais D irektor 
der F ilia le  Lem berg wird gelóscht.
K. k. Landes- ais S andelsgerićh t, Abt. IV .

Lem berg, am 19 F eb rn ar 1918. (3146)

Firm . 10 Eg. S. II. 112. Zmiany do­
tyczące firnry już wpisanej. D nia 13 lutego 
1918 r, przy firm ie: C entralne krajowe To­
warzystwo budowlane, spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością we Lwowie. Siedziba: 
Lwów. W pisano w rejestrze następujące 
zm iany: Na podstaw ie uchwały W alnego
Zgromadzenia że dnia 17 grudnia 1917 za 
wiad wców Stefana B. NeuLoffa i Maurycego 
W iktora E ich n era  się w ykreśla.

0 . k, Sąd krajowy jako handl., Oddział IV.
Lwów, 7 lutego 1918. (3144)

Kuratele.
P. 362/17. Ja n a  Mieszczaka z Ko.ierza 

ad MoszczlEica uzsano umysłowo chorym. 
Kuratorem  jego ustanowiono Woje echa M i;- 
szcz ka z Kocierza ad Moszczanica. '

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Żywiec, dnia 12 w rześnia 1917. (3192)

P. VI. 16/18 (5) U chw ałą c. k. Sądu 
powiatowego w Brzozowie z dnia 4 lutego 
1918 L. cz. L. VI. 5/17 (5) pozbawiono ca ł­
kowicie własnowolności Paw ła Eym ara w H a­
czowie, zamieszkałego poyrzednio w Haczc- 
w ie, a to z powodu choroby 17 ,fX '^ lwei- Ku­
ratorem  ustanowiono A nnę z'A ióikrów  By 
m ar z Haczowa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddz. VI.
Brzozów, dnia 4 lutego 1918. (3188)

Rozmaite obwieszczenia.
Ns. 17/16 (2). W  tutejszym  sądzie znaj­

duje s:ę nieco przedmiotów urządzenia do­
mowego, bielizny, naczynia kuchennego i in ­
nych drobiazgów, pochodzących z kradzieży 
dokonanej w czas e inwazyi nieprzyjacielskiej, 
k fórycb w łaśc ciele nie są znani. Wzywa się 
zatem właścicieli tych rzeczy, ażeby w cią­
gu trzech miesięcy, od dnia zamieszczenia 
po raz trzeci edyktu w pismach publicznych, 
z łosili swe prawo własności, gdyż po upły­
wie tego term inu przedmioty powyższe w 
drodze publicznej licytacyi sprzedane zostaną.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Dynów, dnia 2 lipca 1918, (3697 3 —3)

Do 1. 5455,918. (3163 2 - 3 )
Z a w e z w a n i e .

Ponieważ w łaściciel tytoniu w ęgierskie­
go wartości 302 kor. 34 hal. nadesłanego 
26 lipca 1916 w dwóch pakunkach za fra­
chtam i N r. 285 i 766 ze Saraspatak pod 
adresem H ni Sehorr w U strzykach dolnych 
nie został %yśl dzony, przeto wzywa się ka­
żdego, ktoby rościł sobie prawo do powyż­
szego tytoniu, względnie ceny odkupu, aby 
w przeciągu 90 dni, licząc od dnia obwieszcze­
n ia  ninb jszego zawezwania, jaw ił się w kan- 
celaryi urzędowej c. k. Dyrekeyi okręgu skar­
bowego w Sanoku, w przeciwnym bowiem 
razie postąpi się z przytrzym anem i rzeczami 
podług prawa.

Z c. k. Dyrekeyi okręgu skarbowego,
Sanok, dnia 25 czerwca 1918.

0 . 22/18 (1). Przeciw  nieobjętej masie 
spadkowej po ś. p. K atarzynie Dzikiewicz, 
wniesiony został do c. k. Sądu powiatowego 
w Oiesku przez E tlą  Meczkatz w Białym ka­
mieniu pozew o zapłacenie kwoty 466 kor,

Na podstawie pozwu wyznaczono rop awę na 
dzień 27 sierpnia 1918 o godz. 9 przed po­
łudniem  Celem strzeżenia praw ś. p. Kata­
rzyny Dzikiev.icz, ustanaw ia się p. E m ila 
W itkiewicza c, k no ta riu sza  w Olesku, ku­
ratorem .

Tenże kurator zastępować będzie masę 
spadkową Katarzyny D ziuew icz w rzeczonej 
sprawie na  jej koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki m asa ta  nie będzie objętą.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Olesko, dnia 22 czerwca 1918 (3182)

0 . VII. 61/18 (1). Przeciw  nieobjętej 
.m asie spadkowej ś. p. Iw ana Knysza P etra , 
wniesiony został do e. k. sądu powiatowego 
w Sniatynie przez Zofię z Wasyłyjezuków 
Knysz, rolniczirę z Hanke wiec, pozew o uzna­
nie praw a własności do pgr, lk. 2943, 2944
1 2945 gm ioy kat. Hańkowce. Na podstawie 
pozwu tego wyznaszoną została w tutejszym 
c. k. sądyeneya do u-tnej rozprawy na  dzień
2 wr eśnia 1918. o godzinie 9 m inut 30 
p zed południem  w sali rozpraw Nr. I  Ce­
lem strzeżenia praw  pozwauej nieobjętej 
m asy spadkowej ś. p. Iw ana Knysza P etra , 
ustanaw ia się kuratorem  dr W ilhelm a Bo- 
senheeka, adwokata krajowego w Sniatynie

Tenże kurator zastępować będzie po­
wyższą pozwaną masę ua  jej koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki taż m asa objętą m e zo­
stanie.

0 . k, Sąd powiatowy, Oddział VII,
Sniatyn, dnia 15 czerwca 7 918. (3191)

Ns. 3754/18 (2). Przeciw Iwanowi Bu- 
czuea rezerw iśrio c. k. Powiatowej Komendy 
pospolitego ruszenia Nr. 34, urodzonemu w 
r. 1875 i zamieszkałemu w Kamionce Krzy- 
wan, synowi Hawryiy i W ar wary, reiigii gr. 
Hat., zawisła w c. k. P rokuratoryi wojskowej 
dla obrony krajowej c. i k. Komendy wojsko­
wej w Przem yśla dc A. 297/18 spraw a karna
0 popełnioną po dniu 12 czerwca 1915 zbro­
dnię dezercyi do nieprzyjaciela z § 183 
u. k. w.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem  c. k, 
P rokuratoryi Państw a dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państw a o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem  zadość­
uczynienia za naruszenie praw a — zajęcia
1 tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w A nstryi ruchomego i nieruchom ego m a­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. W iktora Kulikowskiego we Lwowie.

0 . k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 28 czerwca 1918. (3196)

Ns. 3752/18 (2) Przeciw Dm ytrowi 
Oiurpita, synowi S tefana pospolitakowi c. i k. 
55 p. p, urodź, w r  1887 w Hołhoczu reli- 
gii gr. kat., zamieszkałemu w Madzielówce, 
zawisła w c, k. P rokuratoryi wojskowej Ko­
mendy Lwowa do A. 2136 18 spraw a karna
0 popełnioną w rokn 19J8 zbrodnię dezercyi 
do nieprzyjaciela z § 327 u. k. w .”

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c, k. 
P rokuratoryi Państw a dozwala się eeiem za­
bezpieczenia roszczenia Państw a o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wy ządzonej szkody i tytułem  zadość­
uczynienia za naruszenie praw a — zajęcia
1 tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w iu s t iy i  ruchomego i nieruchom ego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwiniom go m ianuje s ę adwokata 
d r A braham a L sndesa we Lwowie.

0 . k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 25 czerwca 1918. (3198)

Ns 3755/18 (2 j Gegen Nikoiaus Lutik 
Eeseryeoffizier (L eutnant des k. k 18 Sch. 
Beg.j, Sohn des Dum itri und Dominika, g>b. 
in Jarosucstic und dortsejbst w ohnhaft, is t 
bo m G erichte des k. k. 30 Infanteriedivi- 
s on kommandos ad K. 1388/17 die S trafsa- 
che wegen des nach dem 12 Ju n ’ 1915 be- 
gangenen V erbrechens gegen die W ehrm acht 
dws Staates aus § 327 M. Su. G. anbangig.

A ngesichts dess> n  wird auf A n trag  der 
k. k. S tadtsanw altscbaft in  Lem oerg und 
nach § 6 kais. V erordnung vom 9 Ju n i 1915 
Nr. 156 B G. BI., behufs S icherung des 
A nsprucbes des Staates auf E rsatz  jed*s un- 
m itteibar oder m itte lbar d u  ch die verLre- 
eherische H andlung yernrsachten Schad°ns 
und auf E n tsch a iig u n g  ais Stihne ftir die 
Bechtsyerletzung — die B eschlagnanm e und 
Sicherung seines in  Ó sterreich befindlichen 
bew eglichen und unbew eglichen Vermógens 
yerfligt. Zum V erteidiger der Beschułdigten 
ist der H err Adv. Dr. Jn lian  Landau in 
Lem berg von Am tswogen bestellt worden.

K. k. Landesgericht in Strafsachen. 

Lemberg, am 28 Ju n i 191S. (3195)



Ns. 8748/18 (2). Przeeiw Teodorowi 
Dovreńczykowi, pospolitakowi c. k. 10 pułku 
strzelców (Schtitzeareglm ent), uiodzonenm  w 
r. 1897 i zam iePrA lenm  w Podhajcach, rei. 
rzym. kat., zawisła w Sądz;e c. k. Komendy 
26 Dywizyi strzelców do K. 86/18 spraw a 
karna o popełnioną dnia 2 stycznia 1918 
zbroda.g dezercyi do nieprzyjaciela z § 183 
u. k. w., o którą je s t on siinie podejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem  c. k. 
P rokuratoryi Państw a dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państw a o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i ty tu łem  zadość­
uczynienia za naruszenie praw a — zajęcia 
i zabezpieczenia położonego w Austryi rucho­
mego i nieruchom ego m ajątku powyższego 
obwinionego. — Obrońcą z urzędu obwinio­
nego m iauuje się adwokata dr. Zygm unta 
L iptaya we Lwowie.

0. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 24 czerwca 1918. (3 ,9 8 )

Ns. 3751,18 (2). Przeciw H ryniowi Ka- 
liwoszka, urodzonemu i zamieszkałemu w 
D zurynie la t 20 rei. gr. kat., synowi Kością 
i W arw ary, 2. Iw anow i Semków ur i za­
m ieszkałem u w D żurynie la t 21, religii gr. 
kat., synowi Paw ła i M atrony, 3. M ikołajo­
wi K idyniuk ur. i zamieszkałem i w Diu- 
rynie, la t 18. rei. gr. kat. synowi A ndrucha 
1 Tekli, 4. M ikołajowi Błażenko, ur. i za­
mieszkałemu w Dżurynie, la t 20 r e l .g r .  kat., 
synowi M ichała i Naści, 5. Hryniow i Kociu- 
kowi, ur. i żamieszkałemu w Dżurynie lat 
16 rei gr. kat. synowi Tomka i H anki za­
w isła w c. i k. Sądzie dywizyjnym obrony 
krajowej do Dst. 238/17 spraw a karna o po 
pełn ioną także po dniu 15 czerwca 1915 
zbrodnię przeciw sile wojennej Państw a z 
§ 827 u. k. w.

W obec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
P rokuratoryi P aństw a dozwals się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państw a o w ynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i ty tu łem  zadość­
uczynienia za naruszenie praw a — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w A ustryi ruchomego i nieruchomego m a­
jątku  powyższych obwinionych, — Obrońcą 
z urzędu obwinionych m ianuje się adwokata 
dr. M arcelego Lauba we Lwowie.

0 . k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 25 czerwca 1918. (3199;

Ns. 3758/18 (2). Gegen 1. Georgi On- 
ciul, geb. im. J . 1881, in  Bopcte zustandig 
und w chnbaft in  Buclenitz gr. or,, Sohn des 
A leksander und 2. Porfiry M akreniuk' false 
K onstantin  M akriniuk, genannt auch Teodor 
Mzkreniufc geb. im  J . 1899 in  Ozudin wohn- 
haft in  Petroutz a/S. Sohn des Teodor ist 
beim k. k. Landw ehrdivisionsgericbte in 
Lem berg ad Dsó. 878/17 die S trafsaehe we- 
gen des im Jah re  1916 begangenen Yerbre- 
ebens naeh § 327 M St, G. anhangig.

A ngesicbts dessen wird auf A ntrag  der 
k. k. S taatsanw altschaft in  Lem berg und 
naeh § 6 kais. Ve:rordnung yon 9 Jun i 1915 
Nr. 156 B. G. BI., behufs S icherusg  des 
AŁspruches ues# Staates auf Ersatz jedes un- 
in;ttelba-r oder m ittelbar durch die yerbre- 
eberisebe H andlung yerursaehten  Schadens 
•and auf E ntschadigong -&ls Stihne. fiir die 
B ecbtsverletzu«g — die Beschi&gnaiime. und 
S ichsruiig  ihres in  O sterrcich bcfiRUiches 
bewegliefaea Verm8gens yerffigt.

Zum V erteidiger des B escbuldigten ist 
der H err Ady. Dr. M lurycy Lau iń  Lem 
berg yon A m tsw egan bestelit worden.

K. k. L andesgerieht iD Strafgacben.
Lem berg, am 28 Jtin i 1918. (8197)

Ns, 3750/18 (2). Gegen den LeonB osz- 
ka, gr. orientb. H ilfs™ ister in  Dymsza (B u­
kowina) geboren in  Miłoko D ragom irna, 25 
J a b re  alt yerheiratet, iś t beim  k. k. Land- 
w ehrdiyisionsgerichte in  Lem berg ad Dst. 
849/17 das \e r fa b rd n  wegen "VerbrecheDS 
mich § 327 M. St. G, anhSngig. Aus den 
Zeugenaussagen ergiebt sich begrtindeter 
V erdacht, dass er in  den Ja h rsn  1916/1917 
sich  an den B eąuisitionen der Yiehstticke. 
fiir die russische Arm e beteiligt und d«n 
Gefr. Gregori Bilon des k. u. k . Inf. Beg. 
Nr. 41 zur D esertion yerle ite t habe.

A ngesichts dessen wird auf A n tra g  der 
k, k. S taatsanw altschaft in Lem berg und 
naeh § 6 kais. Y erorduuag y m 9 Ju li 1915 
Nr. 156 B. G. BI., behufs S icherung des 
A nspruches des Staates auf E rsatz jedes un- 
m itte lbar oder m ittelbar durch die verbrę- 
cherische Handlung' yerursaehten Schadens 
uud auf EntscbadiguPg ais Sfihne fiir die 
B ecbtsyerletzung — die Beschlagoahm e und 
Sicherung seines in  Ó sterreich bcfindlichen 
bew eglieben YermOgens yerfugt, Zum Yer- 
te id iger des Bescbuldigten ist "der H err Adv. 
Dr. N aftaii Lustyn in  L em beig  yon A m ts- 
wegen bestelit worden.

K. k. L andesgericht in  Strafsachen.
Lem berg, am  24 Ju n i 1918. (3194)

Konkyim
Prez. 23058 (8188)

K o n k u r s .
W sądzie obwodowym w Suczawie ob­

sadzoną będzie posada radcy sądu krajowego 
wyższego ze systemiz rwanymi poborami 
VI. klasy rangi.

Ubiegający się o tę lub o takie same 
posady, które opróżnić się mogą w sądzie 
obwidowym  w Suczawie lub sądzie krajo­
wym w Ozerniowcach, wniosą udokum ento­
wane podania w drodze służbowej najdalej 
do dnia 25 lipca 1918 do Prezydyum  c. k. 
sądu obwodowego w Suczawie.
Prezydyum  c. k. wyższego Sądu krajowego.

Lwów, dnia 2 lipca 1918. (3183)

Spadki.
A. 184/17 (5). W ezwanie dziedziców, 

których pobyt nie je s t wiadomy. A nna z Le­
śniaków I-o  Petryszyn 2-o Gzerewicznyk 
zm arła dnia 6 kw ietn ia 1917 w Dzwiniaczu 
dolnym z pozostawieniem ostatniego rozpo­
rządzenia. Eustachego Petryszyna, syna po­
wyższej zmarłej, którego m iejsca pobytu sąd 
nie zna, wzywa się aby w przeciągu jednego 
roku licząc od dnia dzisiejszego zgłosił się 
w tyin sądzie. Po upływie tego czasokresu, 
odbędzie się rozprawa spadkowa przy udzia­
le dziedziców, którzy się zgłosili i ustano­
wionego dla nieobecnych kuratora p. dr, Eu- 
dolfa Sternera, adwokata w Ustrzykach.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
U strzyki, 20 m arca 1918. (3098 3—3)

A, 68/18 (5). C, k. Sąd powiatowy 
w Kalwaryi zawiadamia, że 19 stycznia 1918 
zm arła w Kalwaryi Bozalia Kasprzycka, że- 
braczka, bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli. Ponieważ spadkobiercy są 
n ieznani ustanaw ia s:ę dla m asy spadkowej 
zm arłej kuratorem  dr. W ięckowskiego, c. k. 
notaryusza w Kalwaryi, i wzywa się wszyst­
kich roszczących sobie praw a do spadku do 
ich zgłoszenia w ciągu roku, inaczej spadek 
jako bezdziedziczny Państw u w ydany będzie.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kalwarya 29 kw ietnia 1918. (3181 1 —3)

A. 110/18 (4). W ezwanie dziedziców, 
których pobyt je s t niewiadomy. Je łen a  z Ste- 
faniiczukow Papuszka. zm arła dnia 25 pa­
ździernika 1917 w Kułaczkowcach, z pozo­
staw ieniem  pisem nego rozporządzenia o sta ­
tniej woli z daty Kułaczkowc^, 10 paździer­
nika 1917. Nykołę Papuszka męża powyższej 
zm arłej, którego m iejsca pobytu sąd nie zna 
wzywa się, aby w przeciągu jednego roku 
licząc od dnia dzisiejszego zgłosił się w tyin 
sądzie. J?o upływ ie tego czasokresu odbędzie 
się roz^rz/^f.. upadkowa przy udziale dziedzi­
ców, którzy się zgłosili i ustanowionego dla 
nieobecnego kuratora w osobie F erdynanda 
B eranka z Gwoźdzca.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Gwoździec, 22 m aja 1918. (3180 1 —3)

Amortyzacye.
T. 5/18 (1), Na wniosek A gaty Afta- 

nas żony Jędrzeja i A nny A ftanas żony J a ­
na po przeprowadzen.u dochodzeń sąd uznaje 
po myśli § 1 now. do ust. cyw. z 12 pa­
ździernika 1914 Nr. 276 Dz. pp., że wnio­
sek rzekomy nadaje się do dalszego postępo 
w ania o uznanie Sem ena A ftanasa za zm ar­
łego i w tym  celu 1. ustanaw ia dla nieobe­
cnego Ścinana A ftanasa kuratora w osobie 
Sterana Petrowicza z Pawłokom y, któremu 
wydaje się odnośny dekret kuratorski z po­
leceniem, by o miejscu pobytu swego kuran- 
da s tara ł się dowiedzieć i o Dim sądowi do­
niósł. 2. Zarazem wzywa się każdego, ktoby 
o pobycie Sem ana A ftanasa m iał jakąkol­
wiek wiadomość, ażeby w przeciągu roku od 
ostatniego ogłoszenia niniejszego edyktu w 
„Gazecie Lwowskiej" tut. sądnwi lub usta­
nowionemu dla nieobecnego kuratorowi S te­
fanowi Petrowiczowi w Pawłokom ie doniósł, 
ileże po bezskutecznym upływie tego term i­
nu  na ponowny wniosek Seman A ttanas za 
zm arłego uznany zostanie.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Sanok, dnia 2L maja 1918. (3087 3 —3)

T. 25/17 (2). A uf A nsuchen des P ra- 
ger C reditbank Filiale in  Brody, wird das 
Y erfabren zur A m ortisiernng der nachsle- 
henden dem G esuehsteller augebhch in Yer- 
lust geratenen  I. die Q uitungen vom 12 Ju ­
ni 1909 tiber die sub. .J. A. 42 am 12 Juni 
erlegten W ertpapiere, und zw ar: 1. 10 Stiick 
4 prz. S taatsrentenobligationen vom 1 Marz 
1893, N-. 4247, 17.434, 17.707, 18.227, 
21.794, 22.211, 22.452, 23.225, 29.567 und 
29.568 a 10.000 K -  100 000 K. 2. 2 Stiick 
gleiche W ertpapiere Nr. 171.416 und 227.685

a 2000 K — 4000 K, II. Die Q uittung vom 
81 Dezember 1909 tiber die sub J . A. ] 31 
am 31 Dezember 1909 erlegten W ertpapiere: 
3. 4 Stiick 4 prz. S taatsrenteobligationen 
vom 1 Marz 1893 Nr. 7868. 7869, 8062 u. 
8296 a 26.000 K, — 80.000 K. 4. 2 Stiick 
4 prz. S taatsrentenobligationen vom 1 Marz 
1893 Nr. 28.692 und 29 001 a 10.000 K -  
20.000. K. 5. 2 Stiick Staatsreztenobiigatio- 
nen yom 1 Marz 1893 Nr. 143,747 und 
272.795 a 2000 K -  4000 K. 6. 4 Stiick 
3%  prz. S taatsrentenobligationen vom 1 Fe- 
b ruar 1897 Nr. 7890, 36.979, 86.980 und 
36.995 a 200 K — 800 K. 7. 3 Sttiek 4 prz. 
Staatsschuldyerscbreibungen vom 1 Noyem- 
ber 1868 Nr. 222.952, 235.135 und 2 9 3 J4 3  
a 200 K — 600 K -  105.400 K. III. Die 
Qu';ttungen vom 31 Ju li 1914 tiber die sub 
J A. 19 vom 81 Ju li 1914 erlegten  w e r t ­
papiere; 8 .1 5  Stiick 4 prz. Bankschuldscheine 
der Z -ntralbank der Bobm ischen Spaarkassen 
Nr. 23, 24, 25, 108, 142, 294, 296, 311. 
314, 315, 455, 540. 546, 578 und 643 
a 20 000 K -  300.000 K. 9. 5 Sttiek glei­
che W ertpapiere Nr. 1242, 1418, 2082, 2084 
und 2100 a 16.000 K -  50 00U K. 10. 1 
Stiick 4 prz, Staatsschuldyersehreibung vom 
1 Ju li 1868 Nr. 447.486 a 2000 K -  352.000 
K eingeleitet. D er Inhaber diese W ertpapie­
re wird daher aufgefordert, seine Beehte 
bim ien 6 M onaten geltend zu m achen, wi- 
drigens diese naeh  Y erlauf dieser F r is t fiir 
unw irksam  erk lart wtirde.

K. k. K reisgericht, A bteilung IV.
Złoczów, am 10 Jun i 1918. (8088 3—3)

T. 167/17 |/3). Na wniosek Powiatowej 
Kasy zaliczkowej i oszczędności w Bawię 
ruskiej, podejmuje się postępowanie celem 
umurzenia niżej oznaczonego weksla, który 
m iał zaginąć i wzywa się posiadacza tego 
weksla, aby go do dni 45 licząc od dnia 
ogłoszenia tego zarządzenia przedłożył temu 
sądowi. W razie przeciwnym  pc upływie 
tego term inu uznałby sad weksel za umo­
rzony. Weksel je s t z daty W iedeń 24 czer­
wca 1914 na kwotę 101 kor. 34 hal. opie­
wający dniia 10 sierpnia 1914, p łatny  przez 
Brtider JakeL wysławiony i żyrowany a przez 
Schulima A pperm anaa kupca w Bawię ru ­
skiej akceptowany, zaopatrzony żyrem Żivnc- 
stenska banka filia W iedeń.

G, k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 8 m aja, 1918. (3135)

T. 34/18 (3). Na wnniosek M ajera H a­
bera w Tłumaczu, wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi następującego rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionego akceptu 
wekslowego na 600 kor., wystawionego w 
Tłum aczu z dnia 1 m aja 1914, płatnego 1 
listopada 1914 podpisanego przez ks. Niko- 
lausa Holinatego jako akceptanta.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby w ciągu 45 dni od dnia ogło­
szenia edyktu w „Gazecie Lw ow skiej“, -we­
ksel sądowi przedłożył, w przeciwnym bo­
wiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu weksel ten  za nieważny uznany zo 
stanie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Stanisławów, 8 kw ietnia 1918, (3112)

T. 5/18. Na wniosek Karola Kalausa 
jako przewodniczącego z funduszu pogrzebo­
wego straży więziennej w Stanisławowie, 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
następującej rzekomo przez wniosk dawcę za­
gubionej książeczki wkładkowej Kasy oszczę­
dności m iasta Stanisław ow a Nr. 781 na fun 
dusz pegrzębowy stowarzyszenia straży wię­
ziennej w Stanisław ow ie wystawionej i oka­
zicielowi p łstne j wedle stanu z dnia 1 sty­
cznia 1918 na  kwotę 1648 kor. 49 hal. opie­
wającej.

Posiadacza powyższej książeczki wzy­
wa się przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
prawam i w ciągu 6 miesięcy od dnia ogło­
szenia e d jk tu  w „Gazecie Lwowskiej", w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu książeczka ta  za niewa­
żną uznana zostanie, In n i interesow ani w in­
ni wnieść zarzuty przeciw wnioskowi.

G. k, Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, 10 maja 1918. (3116)

T. VI. 129/18 (9). Na wniosek A n­
toniego M isiąga w Bochni, podejmuje się 
postępowanie celem um orzenia wymienio­
nych niżej papierów wartościowych, które 
wnioskodawcy m iały zaginąć, wzywa się 
posiadacza tych papierów, aby je  w ciągu 
jednego roku od dnia pierwszego ogło­
szenia zarządzenia przedłożył temu sądowi, 
także inn i interesow ani mają zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie prze­
ciwnym uznałby sąd na  ponowny wniosek 
po upływ ie tego term inu te papiery  warto­
ściowe za umorzony. Oznaczenie papierów 
w artościow ych: Dwie police Towarzystwa 
W zajem nych ubezpieczeń w Krakowie, wy­
staw ione na Antoniego M isiąga: a) z dnia 
17 czerwca 1902 L. 35.550 L. 2000 koron.

p łatne dnia 1 lipca 1922 Maryi Czesławie 
2 im. M isiągównej względnie okazicielowi; 
b) z doia 11 w rześnia 1907 L. 52.428 na 
2000 kor. p ła tne dnia 1 października 1927 
okazicielowi.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 6 czerwca 1918. (8176)

T. 17/18, Na wniosek M arceli U rbań­
skiej u Błażka Zanównego w Nagórzance 
Sp. Buczacz, wdraża się postępowanie celem 
amortyzscyi następującej rzekomo przez wnio- 
skodawczynię zagubionej książeczki w kład­
kowej Powiatowej Kasy oszczędności w Bu- 
ezaczu Nr. 998. na. 4728 kor. 11 hal. na 
imię M arceli U rbańskiej wystawionej.

Posiadacza powyższej książeczki, wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu sześciu miesięcy od ogłosze­
nia edyktu w „Gazecie Lwowskiej" w prze­
ci wnym bowiem razie po upływie powyższe­
go czasokresu książeczka ta  za nieważną 
uznana zostanie. In n i interesow ani w inni 
wnieść zarzuty przeciw wnioskowi.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.

Stanisławów, 20 kw ietnia 1918. (3114)

T. 211/18 (1), Na wniosek c. k. Proku­
ratoryi Ska.bu Państw a fc. i k. zarządu woj­
skowego), podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionego niżej papieru w ar­
tościowego, który wnioskodawcy m iał zagi­
nąć, wzywa się posiadacza tego papieru, 
aby go w ciągu 6 miesięcy od dnia pierw ­
szego ogłoszenia zarządzenia przedłożył tem u 
sądowi, także inni interesow ani m ają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływ ie tego 
term inu ten  papier wartościowy za umorzo­
ny,. Oznaczenie papieru wartościowego: ksią­
żeczka wkładkowa gal. Kasy oszczędności we 
Lwowie Nr. 129.064 z dnia 7 stycznia 1911 
opiewająca na kwotę 924 kor. 20 hal. i na 
nazwisko Dory Bindel j zastrzeżona na rzecz 
„Kommando des k. u. T ruppenspitals in  Mo­
sty W ielkie, a złożona w roku 1911 jako 
kaucya na zabezpieczenie okowiązków kon­
traktowych.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.

Lwów, dnia 9 maja 1918, (3132)

T. 207/18 ^1). Na wniosek gm iny Horo- 
dyszcze bazyliańskie (pow. Sokal), podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymienio­
nych niżej papierów wartościowych, które 
wnioskodawcy m iały zaginąć. Wzywa się po­
siadacza tych papierów, aby je w ciągu 6 
miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia za­
rządzenia przedłożył temu sądow i; także in ­
ni interesow ani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi W  razie przeciwnym 
uzuałby sąd po upływie tego term inu te  pa­
piery wartościowe za umorzone. Oznaczenie 
papierów w artościow ych: książeczki Kasy 
oszczędności m iasta Sokala a t o ; I. z 11 lu ­
tego 1905 Nr. 8658 na 400 kor., II. z 24 
sierpnia 1911 N r. 7497 na 848 Kor. 91 hal.

G. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.

Lwów, dnia 8 maja 1918. (3134)

T. 16/18 (6j. Na wniosek P inkasa 
llirscb h o rn a  kupca z Buczacza, wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi następującej 
rzekomo przez wnioskodawczynię zagubionej 
książeczki wkładkowej powiatowej Kasy oszczę­
dności w7 Buczaozu Nr. 5488 ze stanem  z 
dnia 1 stycznia 1918 na kwotę 5002kor. 19 
bal. i na im ię Jechel Kolm opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki w^-ywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciąg u  6 miesięcy od dnia ogłoszenia 
edyktu w „Gazecie Lwowskiej" w przeci­
wnym bowiem raz e po upływie powyższego 
czasokresu książeczka ta  za nieważną uznana 
zostanie. In n i interesow ani w inni są wnieść 
zarzuty przeciw wnioskowi.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.

Stanisławów, 14 kw ietnia 1918. (3111)

T. VI. 136/18 (1) N a wniosek ks. Ro­
m ana Kopystiańskiego w H rehorowie ad Mo- 
nasterzyska, podejmuje się postępowanie ce­
lem um orzenia wymienionego niżej papieru 
wartościowego, który wnioskodawcy m iał 
zaginąć; wzywa się posiadacza tego papie­
ru, aby go w ciągu jednego roku od dm;a 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu Sądow i; także inn i interesow ani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upły­
wie tego term inu ten  papier wartościowy za 
umorzony. Oznaczenie papieru w artościowego: 
Polica Towarzystwa W zajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie z dnia 30 stycznia 1905 L. 
46.780 ua 3000 kor. płatne_ dnia 1 lutego 
1929 do rąk T atiany  Kopystiańskiej, a w ra ­
zie j ; j  wcześniejszej śm ierci okazicielowi.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 10 czerwca 1918. (8170)
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T. VI. 147/18 (1). Na wniosek ks. Ju- 

liena Kurmanowicza w Stanisław ow ie podej­
muje się postępowanie celem u rad zen ia  wy­
mienionego niżej papieru wartościowego, 
który wnioskodawcy m iał zaginąć; wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby go w iią- 
gu jednego roku od dnia pi rwszego ogło­
szenia zarządzenia przedłożył tem u sądow i; 
także inn i in teresow ani m ają zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie prze­
ciwnym uznałby Sąd na ponowny wniosek 
po upływie tego te?m inu ten  papier w ar­
tościowy za umorzony. Oznaczenie pap eru 
w artościow ego: Polica Towarzystwa w zajem ­
nych ubezpieczeń w Krakowie z 22 stycznia 
1884 L. 13 565 na  8000 kor; p ła tne  okazi­
cielowi po śm ierci ubezpieczającego ks. Ju ­
liana Kurmanowicza.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, daia 11 czerwca 1918. (8166)

T. VI. 142/18 (1). Na wniosek Jan a  
T rendoty w Prądniku białym  podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru w artośc: owego, który wniosko­
dawcy m iał zaginąć, wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu jednego roku 
od dnia pierwszego ogłoszenia' zarządzenia 
przedłożył tem u sądowi ? także inn i in tere­
sowani m ają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego term inu  ten  papier 
wartościowy umorzony. Oznaczenie pa­
pieru wartościowego: Polica Towarzystwa 
W zajemnych ubezpieczeń w Krakowie z dnia 
28 sierpnia 1896 L. 88.821 na 1000 złr. 
a. w. p ła tne  okazicielowi po śm ierci ubez­
pieczonego, Jana  Trendoty.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 10 czerwca 1918. (3172)

T. VI. 181/18 (1). N a wniosek Maryi 
M alwiny Langerowej w H adyńkowcach podej­
muje się postępowanie celem um orzenia wy­
m ienionego mzej papieru wartościowego, 
które wnioskodawcy m iały zaginąć; wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
jednego roku od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu sądowi; także 
inn i interesow ani m ają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przećw nym  
uznałby sąd po upływ ie tego term inu ten  pa­

p i e r  wartościowy za umorzony. Oznaczenie 
papieru w artościow ego: Polica Towarzystwa 
W zajem nych ubezpieczeń w Krakowie z dnia 
22 lutego 1910 Ł. 57.362 na 2000 kor. p ła ­
tne dnia. 1 lutego 1928 Jadw idze Zofii Lan- 
gerównej córce ubezpieczonej M aryi M alwiny 
Langerowej a w razie wcześniejszej je j śm ier­
ci okazicielowi.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 8 czerwca 1918. (3173)

T. VI. 122/18 (1). Na wniosek Józefa 
L ich tensteina w Łańcucie podejmuje się po­
stępowanie, celem um orzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który wnio­
skodawcy m iał zaginąć. W zywa się posia­
dacza tego papieru, aby go w ciągu jednego 
roku od dnia pierwszego ogłoszenia zarzą­
dzenia przedłożył tem u sądow i; także inni 
interesow ani m ają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W  razie przeciwnym 
uznałby Sąd po upływie tego term inu te 
papiery wartościowe za umorzone. Oznacze­
nie papieru w artościow ego: Polica Towarzy­
stw a W zajem nych ubezpieczeń w Krakowie 
z dnia 14 m arca 1907 L. 106.681 na  3000 
kor. p łatne okazicielowi po śm ierci ubezpie­
czonego Józefa L ich tensteina najpóźniej je­
dnak w dniu 1 kw ietnia 1960 r.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 5 czerwca 1918. (3175)

T. VI. 101/18 (2). Na wniosek Jan a  
Dudryka we Lwowie,, podejmuje się postępo 
wauie ce!em um orzenia wymieuiouęgo niżej 
papieru wartościowego który wnioskodawcy 
miał zaginąć, wzywa się posiadacza tego pa­
pieru, aby go w ciągu jedoego roku od dnia 
pierwszego ogłoszesia zarządzenia przedłożył 
tem u sądow i; także inn i interesow ani mają 
zgłosić swoje za:żuty przeciw wnioskowi 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upływie 
tego term inu ten  papier wartościowy za u- 
morzony. Oznaczenie papieru wartościowego : 
Polica Towarzystwa W zajem nych ubezpieczeń 
w Krckowie z dnia 24 października 1898 
L. 20 720 na 2000 kor. p ła tne  dnia 1 lis to ­
pada 1917 ubezpieczającemu, Janow i Dudry- 
kowi lub w razie wcześniejszej śm ierci ubez­
pieczonej M aryi D udryk — okazicielowi.

C. k. krajowy cywilny, Oddział VI
Kraków, dnia 10 czerwca 1918 (3169)

T. VI. 130/18(1). Na wniosek Grzegorza 
Ferenca w Sośnicy ad Radymno podejmuje 
się postępowanie celem um orzenia wymienio­
nego niżej papieru wartościowego, któiy m iał 
wnioskodawcy zaginąć; wzywa się posiada­
cza tego papieru, aby go w ciągu jednego 
roku od dnia pierwszego ogłoszenia zarządze­
nia przedłożył tem u sądow i; także inn i in ­
teresow ani m ają zgłosić swoje zarzuty prze­
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływ ie tego: term inu ten  papier 
wartościowy za umorzony. Oznaczenie papieru 
wartościowego: Polica Towarzystwa wzajem­
nych ubezpieczeń w Krakowie z dnia 14 lu­
tego 1901 L. 60.943, opiewająca na 1200 
kor. płatne dnia 1 m arca ' 1927 ubezpieczo­
nemu G-zpgorzowi Ferencow i lub w razie 
jego wcześniejszej śm ierci natychm iast oka­
zicielowi.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków dnia 6 czerwca 1918. (3178)

T. VI. 123/18 (1). Na wniospk Wil 
helm iny Ostrowskiej w dłaryszu ad Moua- 
sterzyska podejmuje się postępowauie celem 
umorzenia wymienionego niżej papieru w ar­
tościowego, który wnioskodawcy m iał zaginąć, 
wzywa się posiadacza tego papieru, aby go 
w ciągu jednego roku oa dnia pierwszego 
ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu sądo­
wi ; także inn i interesow ani m ają zgłosić 
swoje zarzuty, przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływ ie tego te r­
m inu ten  papier wartościowy za. umorzony. 
Oznaczenie papieru wartościowego: Polica 
rj:-warzystwi. W zajemnych ubezpieczeń w K ra- 
ir .wie z dnia 24 czerwca 1913 L. 149.475 
na 2000 kor. p łatne okazicielowi skoro ubez­
pieczona W ilhelm ina Ostrowska dożyje dnia 
1 czerwca 1930 lub też zaraz w razie jej 
wcześniejszej śmierci.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 5 czerwca 1918. (3174)

T. VI. 99 18 (2). Na wniosek Eugenii 
Grtin w Ustrzykach dolnych, podejmuje się 
postępowanie celem um orzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, k tóry  wniosko­
dawczym miał zaginąć; wzywa się posiadacza 
tęgo papieru, aby go w ciącu jednego roku 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądow i; także inni in tere­
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego term inu ten papier w ar­
tościowy za umorzony. Oznaczenie papieru 
w artościow ego: Kwit zastawniczy F ilii c. k. 
uprzyw. galic. akcyj Banku hipotecznego 
w Krakowie Nr. 28.672 na los tu recki N r. 
1,661.589 opiewający na okaziciela.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 6 czerwca 1918. (3209)
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C. k. N am iestnictw o — Krajowy Urząd gospodarczy.
L. 29 963 A. I. Ogłoszenie. (8200)

0. k. Namiestnictwo —  Krajowy Urząd gospodarczy rozpisuje niniejszem 
konkurs w celu obsadzenia Kilka posad kontrolorów młynów gospo­
darczych w powiatach Gralicyi wschodniej. —  O posadę mogą się ubiegać 
mężczyźni w sile wieku nieposzlakowanej przeszłości posiadający ogólne wy­
kształcenie i praktyczne wiadomości rolnicze. —  Podanie pisemne należy wno­
sić do c. k. Namiestnictwa, Krajowego Urzędu gospodarczego we Lwowie, 
plac Smolki 5, najpóźniej do dnia 20 lipca 1918. —  Wąronki umowy 
służbowej ustalone na podstawie ustnego porozumienia.

Z c. k. Namiestnictwa —  Krajowego Urzędu gospodarczego.
Lwów, dnia 3 lipca 1918

Czas przyjazdu i odjazdu pociągów osobowych 
i pospiesznych we Lwowie.

(Dworzec główny).
Pociągi przychodzą:

Z Krakowa: 7*20 rano, 7*40 rano, H '20  
przed pół., 2*00 po poł., 8*1£ wieczo­
rem.

Z Rzeszowa: 8 55 po poł.
Z Tarnopola; 5*52 rano, 1*30 poJioŁ ,. 8 £2 

wieczorem.
Z Brodów: 1*10 po poł. .li -
Z Czerniowiec.: 1*05 w nocy, 5 ’|6  rano, 1*10 

po poł., 6 ,55“ wieczorem.
Ze Stryja: 7*25 rano, 5*00 po poł., 1010 

wieczorem.
Z. Sambora: 9*15 rano, 9 05 wieesorem.
Z Rawy ruskiej: 6 30 rano. pół.
Ze Stojanowa: 10 50 przed p ó l .y '^ 6  wiecz.
Z Podhajec: 12*30 po poł., 9-00 wielsorem.
Z Jaworowa 8*45 rano.
Z Janowa: 3*48§ po poł.
Z Brznchowic tylko na dworzec „Kleparów" : 

codżienniś 7 21 rano, 4*57 po poł., a 
tylko w niedziele i święta ) 8-09 wie-

Kleparów".""

Pociągi odchodzą:

Do Krakowa: 6'45 rano, 7*45 rano, S'30 
po poł , 3*10 po poł., 0-35 wieczorem, 
lO*3o wieczorem.

Do Rzeszowa: 6*45 wieczorem.
Do Tarnopola: 8*35 rano, 2*50 po poł,, 11*10 

w nocy.
Do Brodów : 4*10 po poł.
Do Czerniowiec: 4*00 rano, 3*80 po poł., 

10 55 wieczorem.
Do Stryja: 7*30 rano, 7*00 wieczorem, 10*££ 

w ieczorem.
Do Sambora: 8*45 rano, 7*50 wieczorem.
Do Rawy ruskiej: 8*50 rano, 6*50 po poł.
Dr. Stojanowa: 8*15 rano, 5*25 po poł.
Do Podhajec: 6*35 rano, 3 0 0  po poł.
Do Jaworowa: 4*20 po poł.
Do Janowa: 9*10§ rano.
Do Brzuchowic z dworca “Kleparów“ : 0*85 

rano, 3*23 po poł. codziennie a tylko 
w niedziele i święta z dworca „Kle- 
parów“ o 7*23 wieczorem.czorem na dworzec 

Pociągi pospieszne oznaczone sj| t-łustym  drukiem.
§ Tylko do względnie z dworca Lwów-Kleparów.
Czasy oznaczone są według zegara środkowo - europejskiego.
Nocną porę oznacza podkreślanie cyfr minutowych.

Pociągi powyższe kursują tylko warunkowo, o ile względy wojskowe na ich ruch 
pozwolą. — W razie wstrzymania ruchu tych pociągów lub utraty połączeń, nie mają 
podróżni prawa do żądania odszkodowania,

Portyer,  woźny
i

chłopak biurowy
znajdą zajęcie w Zakładzie 
narodowym im ienia Osso­
lińsk ich . Zgłoszenia codzien­

nie przed południem. 
________________ (3040 8 - 3 )
"l^upią piękny taboret tu- 

recki inkrustowany do 
fortepianu. Listy „Taboret11 
do ekspedyeyi ogłoszeń Bueh- 
staba Lwów, Karola Ludwika 
1. 21.

Kroje
„ F A V O R I T ‘-
znane z dokładności do 
nabycia u wyłącznego za­

stępcy

Henryka Bnchstaba
Biuro dzienników i ogło­
szeń Lwów, Karola Lu­

dwika 21.

D o  s p r z e d a n ia

pies policyjny Doberman
l 1/ ,  r o c z n y .

Listy: „Doberman11 do Administracyi pisma.

Świerzby, liszaje, parchy
usuwa najszybciej dr. Flescha oryginalna, prawnie 
ochroniona m a ś ć  S k a b o f o r m , nie brudzi, 
zupełnie bezwonna. Próbny słoik kor. 2 30, duży 
słoik kor. 4*—, poreya familijna kor. II*—. 
Baczność na markę ochronną „Skaboform11. Główne 
składy. Lwów: Aptekarz S. Hay; Kraków: Apte­
ka pod „Białym Orłem11, Bynek główny A —B 45;  
Przem yśl: O. k. obwodowa apteka M. Schwarza; 
Jarosław: Apteka pod „Czarnym Orłem11 Józefa 
Bob ma; Tarnów: Apteka obwodowa J. Niesio­
łowskiego; Drohobycz: Apteka pod „Opatrzno­
ścią11 G. F. Tnbiasika; Kołomyja: Apteka nbwo- 
<łpwa dr. Stefana Stenzla; Nowy Sącz: Apteka 
Marcina Borzęckiego. Główny skład dla Rzeszo­
wa i okolicy: e. k obwodowa apteka w Bzeszowie 
ul. Trzeciego Maja- Stryj: Apteka pod „Węgier­

ską kor ,ną“ A Sternberga. 12191)

„Wiadomości Gospodarcze *
t y g o d n i k  pośw ięcony sprawom  p o lsk iego  przem ysłu, 

handlu i rolnictw a
w ydaw any p rzez  K om itet T echniczny w  Lublinie,

okazują się co płytek w języku polskim i nlamieckiam tłomaczooiu.
Przedpłata wynosi:

na obszarze c. i k. Zarządu wojskowego, w Austryi i na Węgrzech rocznie K. 24*— , 
półrocznie K. 12'— , kwartalnie K. 6-— ,

W Niemczech i na obszarze niemieckiego Zarządu wojskowego: rocznie. M. 24*— , 
półrocznie M. 12*— , kwartalnie M. 6‘— , wraz z przesyłką pocztową.

Poszczególne numery Kosztują 50 halerzy (50 fen ig ó w ).
Przedpłatę przyjmuje i poszczególne numery sprzedaje skład główny i  filie firmy księ­
garskiej GEBETHNER & WOLF, Biuro dzienników i ogłoszeń J. Hopeas i  A. Salomonowa 
Kraków, Szczepańska 9, Administraeya >6tazety Lwowskiej*, Lwów, ul. Podwale 3, Biuro 

dzienników H. Buchstaha Lwów, Karola Ludwika 23.
Inseraty przyjmuje Administraeya czasopisma w Lublinie.

Z drukarni Wł konińskiego we Lwowie, ul, Gzaraieekiego 1. 12.


